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Dr. A L E K SA M I)E K  YOGEL
B iu r a  r e d a k c j i : ul. Sykstuska 1. 40, I. pi?:.o 

otwarte od pod/,. 10 rano do godz. ; w połodnie. 
B ln r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 1, 7, par

ter (łklep). otwarte od godi. 9 rano do pod*. 7 
wieczorem te*  pr*erw».

Przedpłata na .,<fazatę KwroAową" wy aort
w t  Łw *w t«  : * »  »row1m«r1 1 u  s

miesięcznie 8  kor. 3 kor. 50 h. 
kw artalnie 6  „ 7 ,  M  » kor. 5 0  h.
półrocznie 1 8 , 1 5 ,  — „ 3 1  „ — »

Za zmianę adraon dopłaoa eię 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w ic io l*  luk 
te£ z warezawłkim tygodnikiem , Z ia r n a  i 1* to

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie O kor 4 0  k.

W - M wwie J!T <h domu d e b a ta  «tf wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
■s*Sm

Czas idoowić
Prenaaiercta ,6az*ły HarwlewH“

(u e s tę e z w e  w e L w o w ie

(If I # .) .  % * prwwtką poratowi o *5 OŁ
Kwartalnie we Lwowie (ł kor., na prowimsył
kor 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prow incji 15 kor. R oczńi^w e Lwowie 24 kor.

nm prowincji 30 kor. 
Prennmeratorowie Gazety Narodowej mogą 

pn znacznie z n i ż o n e j  e e n ie otrzymywać 
warszawski „T y co d n ik  m ód i i ow ieśc i“ , ja- 
koież wvdawanv również w W arszawie tygodnik 
pod nap , ,/J a rn o “  który dodaje, rocznie zu
pełnie b e z p ł a t n i e  1 z t o m ó w  p r e m i j .

Za każdy z tych tygodników dopłacają 
prenumeratorowi*! G-azety Narodowej półrocznie 
mdynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.)

Prenum eratę nadsyłać należy pod adresem: 
.G azeta Narodowa ' we Lwowie.

Dr Koerber.
(M. R.) Czytelnicy nasi przypomną sobie, 

źe gdv minęło pierwsze chwilowe wrażenie, wy
wołane porażką, poniesioną przez rząd d. 9 bm. 
w komisyi budżelowej i zarządzonem wskutek 
tego w k w a d r a n s  p ó ź n i e j  niespodziewa- 
nem zamknięciem rady państwa, cała prasa, za
leżna w jakimkolwiek stopniu od rządu lub zo
stająca pod wpływem jego przyjaciół, zaczęła 
zgodnie dowodzić, że dla rządu nie ma najmniej
szego powodu podawania się do dymisyi wsku
tek porażki, odniesionej nie w pełnej izbie, lecz 
tylko w komisvi, i to tylko wskutek przypadko
wego współdziałania najróżniejszych stronnictw, 
nawzajem się zwalczających, a to tem bardziej 
nie ma powodu, że rząd nie jest parlam entar
nym, tylko urzędniczym i neutralnym. Tylko 
Gaeeła Narodowa jedna, jeżeli się nie mylimy, 
twierdziła stanowczo w nrze 284 z 13 bm. i w 
nrze 285 z 14 bm.,' że, chociaż oczywiście nie 
wiadomo, co się stanie, to jednak dla rządu 
j e s t  a ż  n a z b y t  w i e l e  p o w o d ó w  d o  
w n i e s i e n i a  d y m i s j i  i że przy tem zaDa- 

t r w a n ła  Trzeba obstawać pomimo iieziiycn a  (T- 
pórczvwie puszczanych w obieg zaprzeczeń. Dziś 
pokazało się, jak dalece mieliśmy racyę; nie 
tylko b y ł ” ważne powody ale dr. K oerber 
uznał je, czy musiał je uanać i wyciągnąć z nich 
właściwą konsekwencję. 0  ile więc chodzi o sa
tysfakcję należytego ocenienia i przewidywania 
położenia, mamy ją  w zupełności i odsyłamy czy
telnika do naszych wywodów (M. U.) z 13 i 
14 bm.

Nie wiadomo jeszcze, czy prawdą jest, że 
prezydent ministrów żądał dymisyi is tn ie  już 
11 ozy 12 bm. a potem ponowił żądanie ustnie 
d. 18 bm.; nie wiadome również, czy powodem 
żądania dyinisvi rńiała być, jak donosi wiedeń
ski telegram Słowa po i., przedrukowany we 
wczorajszym numerze naszego pisma, ta oko
liczność, iż dr. Koerber zażądał od cesarza upo
ważnienia do rozwiązania izby, a cesarz, ..,,rze- 
dzony « tem przez hr. Goluchowskiego. odmó
wił. Natomiast sądzimy, że g ł ó w n y c h  powo
dów zażądania dymisyi należy istotni* szukać w 
Żądaniach zarządu armii, który przynaglał wy
płacenie sonie do końca bieżącego roku sumy 
około 70,(100.000 k. uchwalonej przez wspólne 
delegacje na  koszta zbrojenia, tudzież w nieko
rzystnym nnistety stanie rokowań z Niemcami o 
nowy traktat handlowy. Wszystko to ju t  było 
d 9 bm a obecnie tylko się zaostrzyło i po
gorszyło.

W szak wiadomo, że dr. Koerberowt wła
śnie dlatego tak bardzo zależało na refundowa
niu 58,500.000 k., żc potrzebował podobną, tylko 
większa sumę wypłacić do 31 bm. ministrowi

■ia s , ,* --* ., , . . .  „„ n T i* , ■    .

ttęgUjr, — wśZfck jketta rzecz, że ze stosunku 
dosów , jakie padły w kom isji p r z e c i w  re- 
trWteCt* i .» a refoodacyą, musiał rząd nabrać 
jąatkoą&nia ie  i w pełnej łabie swego żądania 

:o nie przeprze. Tego przekonania, 
»iema większości w izbie, na- 

ł ifoiy finansowe, a jakkolwiek 
osobista jednego potentata finanse* 
afytfęotą ministrów mogła rzeczy- 
spraw ie odegrać pewną rolę. to 
i  bm  tej sra*? i  -jej konsekwencji

,  ivrn wydobyć >d św iata finansowego
setki milionów bez żadnej gw arancji, czy parla
ment później te długi zatwierdzi, zwłaszcza, że 
w tym parlamencie dr. Koerber ma większość 
p r z e c i w ' k o  sobie.

Co zaś do traktatu handlowego z Niemca
mi, to smutnym dowodem pogorszenia się tej 
sprawy jest fakt, iż pełnomocnicy Austro-Węgier, 
powróciwszy z Berlina na święta Bożego Naro
dzenia do domu, dotychczas wcale się tam na 
nowo nie wybierają. A tu tymczasem ko
niec ro k u !

Czy wreszcie odegrały przy podaniu się do 
dymisyi pewną rolę także i inne liczne względy, 
wysuwane przez dzienniki, niepodobna tu obec
nie sprawdzić. Stwierdzić atoli należy, co pisa
liśmy już d. 18 i 14 bm., że dr. Koerber, cho
ciażby nawet pozostał formalnie jeszcze jakiś 
czas w urzędzie, jest już właściwie politycznym 
trupem i należy całkowicie do przeszłości.

Na drze Koerberze zemściła się nieszcze-J 
raść i dwulicowość w polityce; i to jest dobra 
moralna strona (dzisiejszych jego przejść. Nie
można równocześnie głosie się ministrem i rzą
dem bezstronnym i stojącym ponad stronnictwa
mi a równocześnie oddać się w zależność je
dnemu stronnictwu tak, iż bez jego pozwolenia 
nic się stać nie ińoże. Nie można być gabinetem 
i ministrem, poddanym pod niemieckie ..yeto*, a 
równocześnie chciwe z tymi Niemcami pogodzić 
Czechów, którzy walczą właśnie o kompensatę 
za to, co Niemcy ino przed 5 laty bez kompen
saty odebrali. Nie moża żądać od kogoś zaufa
nia, a równocześnie igłaszać się mężem zaufania 
jego wroga lub rywala

Dr. Koerber przeżył się i nie umiał ustąpić 
w porę. Ta pora bylja w grudniu 1902, gdy po
raź pierwszy musiał .zastosować § 14 do prowi- 
zoryum budżetowego. Widyby wtedy, zamiast użyć 
§ 14, był ustąpił, byłotby to cofnięciem się z ho
norem i z zadowoienljem, że parlament zrobił 
przez półtora roku dujżo rzeczy doniosłych. Tym
czasem dr. Koerber! został, — i od tej pory 
stracił wszelką pomysłowość i inwencyę, a za
wiódł w-znUne pQdzicje4,

My sami, którzy patrząc od szeregu lat na 
to, co się dzieje, nie uiogliśmy żywić w-ielkich 
nadziei, sądziliśmy jed n a j, że dr. Koerber piękniej 
skończy, że widząc, iż najbliższe mu stronnictwa 
niewdzięcznie się od niegó odwróciły, że wreszcie 
trzeba dowieść, iż piotrafi1, być samodzielnym i nie
zależnym i zdobędzie się' choćby na jeden istotny 
czyn, mający tego dowie&e. Tymczasem n i c się 
nie stało Dr. Koerber nie wyszedł z zaklętego koła 
powtarzania elegijnych wezwań do izby, aby ze- 
‘SnĆnńff "pTaćówac w "(jwin icześnie ciągłego pod
pisywania rozporządzeń z * 1 4  — wmawiał w 
izbę, że ona jest już martwą, '(siwo parlamen- 
tarische Todłenstadt), a w ri i czerń nie ułatwiał 
jej odżycia, (przypominamy tylko, co niedawno 
napisała Bohemia, że Niemcy mogą być spokojair  
iż dopóki dr. Koerber jest u steru, niedojdzie do 
zmiany regulaminu w izbie i i w tern zaklętem 
kole obracał się monotonnie przez półtrzeeia 
roku, malejąc z dniem każdym, patrząc, jak m ar
nieje państwo i składając w ten sposób oczywi
sty dowód, że na nic więcej go nie stać, że to, 
cośmy widzieli, to są juz wszystkie jego środki, 
że jest ąu hout de son latin. i że oprócz tych 
drobnych środeczków i oprócz chęci dyskredyto
wało a parlam entu i parlamentaryzmu na rzecz 
rządów biurokratycznych, nie rozporządza żadne 
mi większymi środkami, ani głębszemi myślami 
politycznemi. Bo przecież do rzędu „wielkich" 
środków nie można zaliczyć odraczania sesyi do
raźnie, pod wpływem chwilowego rozdrażnienia, 
jak to było o północy 8. ezerweja 1900 i 9 g ru 
dnia 1904, —• jak również nie dowodzi szerokich 
poglądów program zupełnej bierności w bezna-

O O Ł O B Z E JT IA  i  P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: w e  L w o w ie :  A dministracja „Oazen 
Narodowej11 ol. Koporaika 7, i binro Sokołc-refc-sj 
Pj»:ii nvum »n»-; W e  W ie d n i a :  flanenBU ia <fc 
Vogle'- (Otto Mass) Walflgdbgasse 10, Rudolf Mo-s* 
Se-lierstidte 3, A. OppGik Orun»u^e:gasss 12, M Du
li-.'' Naohf.: Mai Angenft-ld & Boierk-Si L eisu ’ ’ !

llzeile nr. 9, Suhallak WjHzeile 11. J. Daim-uit-irą 
Tf Prateritrał'*- 33, Ado f CTmfad.-ki VI. Gitoji-te- 
m .rk t nr. 13; W  B n d a p M s c le :  Juliusz, Lisoroi.i 
V n . Klisabethrlng 04; vre F r a n k f u r c i e  n M.: iia-.- 
senstem & Vogler i U. Daubi & Comn.; W P a r y ż a ;  
O. Adam Ciborowski 37 rna da W - j r u i  ć a r ! ' ; 
w  W  a r  ■ a a  w ie  : Reiehmann A F .eadler.

C E R A  O O Ł O B Z E Ś  : O g ło s z e n ia  z  w y  
o s a jn e  na jednosipaltowy wiersz d.-oonym dniciom 
la l  jago miejsce 30 hal. S a d a a ł a s a  z i m arsz lal, 
jegs miejsce 30 bal. <H a*y p n b llo s f tu ś o t  
w ie m  lub jego miejsca 1 kor. P r y w a t n a  k o re e  
p o n d e n c j  6 hal od wyrazu.
Numer bosztąje 8 h., mu proulacyt 10 h.

(Nam er a dawniejsze k o sz tu j pn 10 eŁi

raiętnej wytrwałości tam gdzie, trzeba poMlycznie 
tak wiele budować!

Zapowiedź reform w Rosyi
Warsnewskte Słowo w długim artykule, 

napisanym przeg l Grendyszyńskiego, omawia 
ukaz carski z 12 lió  grudnia) i nazywając go 
doniosłym aktem bjiśtoryoznym, tak pisze: „Od
czterech miesięcy * pow iadano nową erę, nowy 
zwrot w polityce wewnętrznej państwa. Punktem  
wyjścia dla tych nadziei były oświadczenia no
wego ministra spraw wewnętrznych o zaufaniu 
rządu do społeczeństwa, o konieczności usunię 
cia pomiędzy nimi rozdźwięku Pierwszym wyra
zem tego zaufania było udzielenie społeczeństwu 
rosyjskiemu pewnej swobody głosu, a to przez 
faktyczne, choć nie ustawowe, rozluźnienie wię
zów. krępujących prgąę j petersburską i mos
kiewską , oraz przez tolerowanie różnorodnych 
zgromadzeń prywatnych, korporacyjnych i społe
cznych, na których omawiano sprawy i uchwa
lono rezolucje, sięgające aż do podstaw i 
szczytów ustroju państwowego. Przez te organy 
opinii społecznej wypojfisdzud* się myśl polity
czna intełigencyi rosyjskiej, a wypowiedziała się 
w duchu i kierunku wprost odwrotnym do tego, 
jaki przez ostatnie kilka dziesięcioleci domino
wał nietylko w kołach biurokracyi, ale i w prze
ważnej części prasy“ .

Ukaz carski — pisze dalej Słouo  — „za
znacza stosunek rządu do punktów zasadniczych. 
Po wysłuchaniu głosu opinii społeczeństwa, rząd 
dalszy kierunek i rozwój idei reform ogólno- 
państwowych ujmuje we własne ręce. Nakazuje 
zakończenie i zatamowanie agitacyi politycznej 
dotychczas tolerowanej. Zamiast jednej reformy 
zasadniczej ukaz najwyższy zapowiada i w o- 
gólnych rysach zakreśla cały szereg poszczegól
nych reform państwowych i społecznych i u 
przędza, ż» nie cofnie się przed „wprowadze
niem do prawodawstwa rdzennych iniiowaeyju

Omówiwszy następnie poszczególne punkty 
ukazu, pisze Słowo:

„Rozważając ukaa najwyższy z tego, co 
zawiera sam w sobie i pomijając to wszystko, o 
czem przemilcza, łub dałsaej pozostawia przy
szłości, zaznaczyć przedewaaystkiem należy stwier
dzenie z wysokości tronu, ie  w wielu sferach 
życia publicznego i adm inistracji państwowej 
niezbędne są reformy bąrdzo doniosłe, że wiele 
stosunków i przepisów prawnych domaga się, 
wedle wyrażenia ukazu, .rdzennych innovracyj“. 
Każdy niemal* punkt najwyższego ukazu wymie
nia jakąś potrzebę n ^aą^oko jonęj- >aknś ? w -  
raitcyę zachwianą, jakieś stosunki’ skrępowane, 
jakieś ograniczenia zbv  dotkliwe. Ta też krytyka 
najwyższa istniejących stosunków jest punktem 
wyjścia do zapowiedzi i nakazu rbformy, która 
zaznaczoną dolegliwość, wadę w ustroju, suro
wość prawa lub je#o przekroczenie usunąć 
winna.

„Z samego założenia i intytulacyi ukazu 
najwyższego wynika, ze zawiera on tylko naj
ogólniejsze wskazówki woli monarszej, że za
kreśla tylko szerokie ramy reform nieraz bardzo 
doniosłych i skomplikowanych. Rzeczą wyko
nawców tej woli będzie wypełnić ramy szcze
gółową treścią, od której barwy i charakteru 
niezmiernie wiele zależy. To jednakże zaznaczyć 
trzeba, że w każdym poszczególnym punkcie 
ukaz" mieści się niety ko stwierdzenie jakiejś 
potrzeby lub wadliwości, nietylko zalecenie ich 
usunięcia, ale także i wyraźna wskazówka, w 
jakim  mianowicie kierunku, w jakim duchu re 
forma ma być podjęta. Mianowicie zawsze i w 
każdym punkcie w duchu i kierunku humani
tarnym. liberalnym, a przynajmniej liberalniej- 
szyin od dotychczasowego stanu rzeczy.

„Ten ogólny charakter ostatniego aktu woh 
monarszej zapowiada, że najbliższa era prawo
dawstwa i adm inistracji państwowej, w stcs"nku 
do dziś istniejącego stśnu rzeczy, n i e  b ę d z i e  
e r ą  r e a k c j i  l e c z  s t o p n i o w e g o  
p o s t ę p u ” .

Artykuł powyższy notujemy, jako bardzo 
charakterystyczny, jut* choćby z tego powodu, że 
go publikować pozwolono.

W K yryerte  Pohkim  zaś pisze p. L. b lra- 
sz e w irz  • Spełnienie relorm zapowiedzianych uka

zem, przedewszystkiem rozszerzy dla naszego 
społeczeństwa pole pracy. „Ukaz mówi o refor
mach społecznych, religijnych i narodowych, za
powiada usunięcie zbytecznych ograniczeń słowa 
drukowanego. Może więc powstać atmosfera, 
bardziej sprzyjająca pracy, odsłonią się nowe 
pola do uprawy. P raca społeczna nie tylko po
mnoży nasz dorobek cywilizacyjny, nasz dobro
byt moralny, umysłowy i raateryalny, ale siły 
nasze rozwinie, uczyni nas zdolniejszymi do życia 
i powodzenia. W pracy urośniemy i pierś się 
rozszerzy i głowa spotężnieje.<*

„A pracy czeka ilość nieprzebrana, jeśli jej 
nie spełnimy, mścić się będzie, ciężyć jak ka
lectwo Kraj nasz wymaga zagospodarowania, 
klasy niższe serdecznej opieki, światła, ehleba, 
stanowiska w narodzie, ogół cały wiedzy i wielu, 
wielu innych potrzeb. Nie wolno tracić czasu, 
nie "wolno tracić sił. Nie zmarnujmy ani jednej 
minuty, gdy reformy przyjdą, nie pomińmy ani 
jednego zakątka z niezałatwioną potrzebą spo
łeczną.

„Dlatego należy bez zwłoki zacząć przygo
towywać się do przyszłej pracy. Poznawać co 
jest i co być winno. Przez myśli, przez słowa 
żywe i pisane wytwarzać w sobie i wśród ogółu 
uzdolnienie i pragnienie bezinteresownej praov 
dla postępu społecznego. Cokolwiek przyjdzie 
i kiedykolwiek przyjdzie, usiłowania le nie zm ar
nują się, żałować ich nigdy nie będziemy."

Korespondencye.
K zym  2G grudnia. 

(Ducli anarchii wc Włoszech. — Nędza i impmalizui. 
— Wrzenia socjalistyczne w armii. — Zaburzenia 
chłopskie. — Strajki gimnazjalistów. — Osady chor

wackie pod Neapolem).
Doświadczenie ostatnich lat trzydziestukiiku 

wykazało dowodnie, że horoskopy, jakie twórcy 
zjednoczonego królestwa przepowiadali Włochom, 
były bardzo dalekie od prawdy. Po latach za
chwytu i uniesień nastąpiło rozczarowanie. Na
dano państwu stanowisko mocarstwowe, a kraj 
niema sił, aby to stanowisko utrzymać. Brak 
Włochom ku temu zarówno sił moralnych, jak i 
materyatnych. Zbrodnia, spełniona w r. 1870. 
na Stolicy św., mści się na kraju, na narodzie, 
ńa  dynastyi. II b e l  p a e s e  — kraina piękna do
czekała się herostratowej sławy: ojczyzny anar
chistów. Własnego syna tego monarchy, którego 
proletaryat wzniósł na tron włoski, zamordował 
syn ludu włoskiego. Pozostają wprawdzie preten- 
sy t ?i zacfaciaoki impery»łi8tyvffl»e młodego krół*. 
ale ?ó»sicić2«4iite ł^ziungii silę w cWym kVnju nę
dza, która wyprowadza sztrokie masy z rówuo- 
wagi. Za rządów P iusa IX. w państwie ko.ściel- 
nem podatki były 20 razy mniejsze, niźli są obe 
cnie Ale Pius nie utrzymywał ani marynarki 
światowej, ani armii milionowej.

Dziś j krajem rządzą radykali: oboz w ści
ąłem słowa znaczeniu „konserw atyw ny1 w parla
mencie nie istnieje. Prezydent izby waha się kró
la n3zwać „królewską mością“, nazywa go ob
ecni słowem „sire“.

Mimo tego szerokie masy uje są zadowolo 
ne z rządu liberalnego i burzą się Burzy się 
wszystko: robotnicy, chłopi, ba nawet wojsko i... 
studenci szkół średnich,

Jeszcze się kraj nie uspokoił po ostatnim 
strajku generalnym, a już świat się dowiedział o 
wrzeniach socyalistyczoych w armii włoskiej. 
Król i jego rząd pragnie powiększenia kontyn
gentu wojska, a naród i sami powołani oponują. 
W  czasie ostatniego powołania rezerwistów przy
szło do poważnych demonstracyj ze strony tych 
ostatnich w Bolonii, Spezii. Medyolanie Turynie, 
Como, Piacenzy. Nowarze i w samym Rzymie. 
Przeciw opornym użyć musiano siły wojskowej: 
politycznie podejrzanych rezerwistów oddano pod 
sąd wojskowy. Z polecenia związku C a m e r a  
de l  l a v o r o  rozrzucono po kasarniach mnóstwo 
pism ulotnych (drukowanych w Szwąjcaryi), 
w których czytamy słowa: „Nie strzelajcie do 
swych braci, gdy tyrański rząd wam to czynić 
nakaże1'. W Medyolanie, u młodego mechanika, 
nazwiskiem 8ilvestretli, skonfiskowano 50.000 ta 
kich odezw podburzających. Propaganda so c ja 
listy czna roztacza w armii włoskiej coraz szer
sze kręgi.

W miejscowościach Palombara. Sabina, Cor- 
chiano i Cn.stiglia włościanie zajęli bezprawnie 
części gruntów, należących do rodzin Bcrghese i 
Torlonia. Przyszło do zaburzeń, podczas których 
interweniowali żandarmi, a następnie wojsko Po 
obu stronach są ciężko ranni. Dokonano wielu 
aresztowań

Gim nazjaliści i realiści domagają się znów, 
aby parlam ent wydał ustawę, znoszącą... przepa
danie przy egzaminach dojrzałości. Żądają, by 
uczniowi było wolno trzy zazy zasiadać do po
prawki i to w ciągu tego samego roku. Wnie
siono odpowiednie petycje do ministerstwa wy
znań, a gdy odpowiedź była odmowna, poczęto 
strajkować. W wielu zakładach studenci pobili 
profesorów. W Neapolu musiało wojsko zaprowa
dzić spokój. W  Rzymie odbył się wielki wiec 
studentów, a następnie pochód strajkującvch, 
przyczem nie obeszło się bez aresztowań Co naj
smutniejsze w tem wszystkieni to to, że rodzicu 
nie myślą wpływać na swych malców, by za 
przestali wykroczeń. Może przyjdzie jeszcze do 
tego. że zastrajkuja we Włoszech niemowlęta, 
którym podają obcy pokarm.

Mało komu z czytelników „ G a z e t y  N a r o 
d o we j "  je s t wiadomem, że we Włoszech połu
dniowych istn^je  kilka kolonij chorwackich. Nie
dawno bawiło tam grono (,'horwatów z kraju, 
mianowicie: prof. Josip Baracz, dr. Smodlaka. 
ks. Herkulan Luger i m alarz Yidoricz, którzv ze
brali na miejscu wiele ciekawych szczegółów.

Pod przewództwem niejakiego Ańlonia 
di Malas osiedliło się we Włoszech połuduio 
wyeh w wieku XVI około 5000 Chorwatów. 
Przez długie czasy zachowali oni język i oby
czaj ojczysty. Osady nazywają s ię : Krucz i Źi- 
wawoda. Przybysze z nad Sawy i Drawy rozu
mieją jeszcze po dziś dzień po ehorwaeku. 
W Neapolu na uniwersytecie związani są w o- 
sobne towarzystwo, w którem używają wyłączni* 
języka ojczystego. Osadnicy mówią po włosku
0 wiele lepiej, niż po ehorwaeku: vr kościele 
modlą się tylko po włosku.

W łościanie nie umieją ani jednej modlitwy 
w. języku ojczystym, żaden nie przeczyta ani 
wiersza po ehorwaeku. Mimo tego mówią: uitc 
ttase ni jose urnbra — nasz język jeszcze me 
zaginął. Ci nawet, którzy ani słowa po chorwa- 
cku nie mówią, uważają się za Chorwatów
1 dumni są ze swego pochodzenia. Wszyscy są 
dobrymi obywatelami włoskimi, lecz duszą i cia
łem uważają się aa Słowian i Chorwatów. Ry
nek w Źiwawoda nazywa s ię : Piazsa italo słava. 
W  czasie poświęcenia tamtejszego kośoioła 
•piewajno - i

V ira  la gente siava
Ricoa (bogata) di nobil cuor!

Do niedaw aa ci włoscy Chorwaci śpiewali 
piesu u uielodyi chorwackiej po wło?ku Obecnie 
podkładają już tekst ojczysty. Studenci używają 
słownika chorwackiego i nieźle piszą litery po 
ehorwaeku. W miasteczku istnieje biblioteka lu
dowa i czytelnia chorw acka („Hrvatska czdao- 
nica“). W życiu potocznem posługują się ci 
osadnicy językiem włoskim. Przyjazd wvżej 
wspomnianych turystów z kraju przvczvnił'się 
nie mało do podniesienia ducha narodowego po 
śród wychodźców, którzy od kilku wieków me 
oglądali ziemi ojczystej. K. Bostczyc.

P aryż  27 grudnia
(Bankier spólnikieai złodziei. — Kareiarsurn w ope
rze paryskiej. Knbany parlamentarne. — Repu

blika w niebezpieczeństwie).
Tajna polieya paryska ułowiła grubego 

zwierza : dostał się pod klucz herszt baudv zło
dziejskiej, bankier Salomon Milliand (żvdj.’klóry 
w swym kantorze wymiany przy rue d Faubourg 
Montmarlre operował wyłącznie skradzionymi 
papierami wartościowymi, robiąc przytem świet
ne interesy. W jednym tylko Londynie istuieje 
dotychczas kilka agentur, które w sposób bar
dzo zręczny zajmują się wymianą skradzionych 
papierów, których spieniężenie zwykłym sposo
bem jest niemożliwe, ponieważ władzom znane 
są numery akeyj itp , które zginęły. Nie zdołano 
fi-tąd stwierdzić, czy wspomniany kantor pary
ski jest lilią jednej z agentur londyńskich, czy 
leź Milliand prowadził ..interes" na własną rękę.

LEON PłNINSKl.

Zamek na Wawelu.
(C iąg dalszy.)

U „rezydencji" nie mam już nic więcej do 
powiedzenia, przechodzę tedy do kwesty., jak 

-Sobie mamy wyobrazić „ m u z e u m "  pomieszczo
ne na zamku.. Tu przetlcwszysikieui nasuwa się 
py tan ie: czry muzeum zdobić będzie zamek i czy 
samo w ramach zamku dobrze się pomieści i k o 
rzystnie przedstawi ? Jedno i drugie pytanie po
twierdzam stanowczo, lecz tylko w przypuszcze
niu, że to będzie zbiór takich przedmiotów sztu
ki i przemysłu artystycznego, które należy w te
go rodzaju otoczeniu umieszczać, i jeżeli zbiór 
będzie urządzony i rozmieszczony z odpowiednim 
artystycznym smakiem. Zależy wszystko tedy od 
itego. c o  i j a k  się rozmieści.
\ Zapewne, gdybyśmy w t. zw. sali Jadwigi 
rozwiesili pewną ilość nagich aktów jakiegoś n o 
woczesnego naśladowcy Klimta- to byłoby to bez 
Beiteu i oszpeceniem. Inaczej jeżeli się w komna
tach zamku rozmieszcza w piękny sposób dawne 
obrbzy i rzeźby, szczególnie rzeźby z drzewa po 
liehfomowane, dalej makaty, zbroje, rrnsztunki, 
dawne meble i dywany itd. Byle tylko mieć tych 
rzeczy dosyć, ażeby część przynajmniej wspa
niałych i ogromnych lokalności zamku niemi 
przyozdobić!

Nie jestem też tego zdania, ażeby „now- 
aaia" sztuka (co jest oczywiście pojęciem względ-

nem; była zupełnie wykluczoną ze zbiorów na 
zamku. Nie powinna ona tylko żadną miarą 
przeważać i być odpowiednio rozmieszczoną, by 
nie raziła. Że jednak p e w n e  przynajmniej 
dzieła sztuki polskiej z XIX. wieku np. twory 
mistrzów takich jak Grottger, Matejko lub K os
sak nie „popsują wrażenia i miątyby upraw
nienie być na zamku", o tem chyba nie trzeba 
wątpić.

Jeżeli się mówi o „muzeum" na zamku wa
welskim, to nie można dość dobitnie podnieść, 
że pod „muzeum" nie należy sobie tu wyobrażać 
m e c h a n i c z n e g o  niejako nagromadzenia pe
wnej ilości obrazów koło siebie, a zraów oddziel
nie podobnego nagromadzenia rzeźb \lub in yeh 
przedmiotów. Tymczasem już ze słodem  „mu
zeum" łączy się często pojęcie nuiąceij monoto
nii wrażenia, .jakie sprawia widok ścian, obwie
szonych od góry do dołu obrazami, k t^re wszyst
kie jednej wielkości (sale lub gabinety), wszyst
kie jednakowo oświetlone gdzie w salach ani 
jednego przedmiotu innego, przerywającego w ra
żenia, :ani jednej innej ozdoby niema. Km jedne
go wreszcie mebla, z wyjątkiem jednej sztywnej 
kanapy, na której nadto zwykle niem a\ miejsca, 
bo zajęli je inni zmęczeni turyści. T ak  sobie 
wiele osób wyobraża k a ż d e  muzeum, dlatego, 
że istotnie w i e l e  jeszcze jest muzjeów i to 
mieszczących w swein wnętrzu największe arcy
dzieła. które istotnie tak wyglądają. Alei tak być 
nie m u s i  i nie p o w i n n o .  I

Wielkie europejskie muzea publiczne są 
instytucyarni stosunkowo nowemi, nic wi ęc dzi
wnego, że popełniano w urządzeniu ich wielkie 
błędy, nim należyty postęp w -skutek zrobionych 
doświadczeń się utrwalił. 1'odobnie m ikła się 
rzecz i w rozmaitych na cel publiczny przezna
czonych urządzeniach. Przypomnijmy sobie tylko

np.. że przecież do niedawna jeszcze wagony ko
lei żelaznych tak urządzano, jak  gdyby to było 
koniecznetn, by były ile możności podobne do 
dawnych kucz pocztowych i równie prawie jak  
one niewygodne.

Nic tedy dziwnego, ż« najdawniejsze muzea 
publiczne pojmowano tylko jako „skład" dzieł 
sztuki, podobnie jak  skłiłd zapasów żywności w 
szpiżarni lub daszek z lekarstw am i w aptece, 
gdzie tylko idzfe o to, żeby każdy przedmiot 
módz „ w id z ie ć " ,  lecz całkiem obojętna, z j a 
kiem zresztą wrażeniem i w jakich warunkach 
się go ogląda. Tworzono tedy po prostu tylko 
wielkie szkatuły i obw i^śano  je  wewnątrz ob ra
zami, przycaetn. co najwięcej, sortowano obrazy 
na szkoły i epoki, w iclkc wieszano w dużych 
salach a mniejsze w gabinetach. Ten charakter 
tnają n. p. obie Pinakotcki monachijskie i wiele 
innych, najcelniejsze dziwa sztuki zawierających, 
galeryj i muzeów.

Z rozwinięciem się smaku artystycznego 
przekonano się, że to rue wystarcza, że nagro
madzenie dzieł sztuki mechanicznie koło siebie 
podobnie jak zwierzyną ułożona na „rozkładzie" 
po polowaniu, robi wrażenie nużące i wręcz nie 
artystyczne, na czem traci piękno;. każdego z 
osobna przedmiotu. Dziś czuje to już każdy laik. 
iż obraz piękny nierównie lepiej się wydaje w gu 
stownym apartamencie, niż w moimi,mnei galcryi 
obrazów, więc banałr.ościąby już było polemizo
wać przeciw takiemu urządzaniu muzeów.

Dziś też w praktyce p rzy  urządzaniu no
wych mnzeów przędło się na całkiem inne tory,
' pomyślniejszym Wszakże jak  dotąd skutkiem w 
urządzeniu muzeów), poświęconych głównie zbio
rom rzeźb i pr^raysły  artystycznego, aniźąli
właściwych galerfl obrazow. S tarano się lokalom
muzeów nadać charakter hardziej keimlich, ua

które to pojęcie nie ma niestety w polskim ję
zyku właściwego wyrazu, zbliżyć je charakte
rem do mieszkalnych komnat, w których nietyl
ko się „ogląda", lecz gdzie .jest atmosfera swoj
ska, gdzieby się chętnie mieszkało i przebywało.

Naturalną jest rzeczą, że do takiego urzą 
dzenia najbardziej się nadają komnaty dawnych 
zamków, pałaców lub klasztorów. „Germanisches 
Museum" w Norymberdze, „Musee Cluny" w Pa
ryżu są szczęśliwymi prototypami i wzorami ta 
kich muzeów, choć w nieb dla zbyi bogatego 
materyału nieco za pełno. Na wzór tych muzeów 
urządzono cały szereg muzeów w rozmaitych 
miastach niemieckich i prowincjonalnych fran
cuskich. Byłoby nużąeem je wszystkie wyliczać.

Lecz i muzea w nowo na ten cel budowa
nych gmachach starano się zastosować do tego 
typu, dając budynkom i lokalnościom wewnę
trznym charakter dawnych pałaców lub zamków 
Przytoczę tylko wspaniałe, choć z przesadną 
nieco pedanteryą wewnątrz urza.dzone „National- 
nmseum" monachijskie i prawdziwie wzorowe 

zadziwiającym smakiem i poczuciem stylu u- 
ządzone nowe muzeum w />iiricliu.

Wreszcie i nowe muzeum berlińskie 
„Friedrichsmuseum". mimo, że w przeważnej 
swej części jest galeryą obrazów, urobił Bodę w 
sposób przeważnie szczęśliwy zastosować do no
woczesnych artystycznych wymagań. Zdecydo
wano się tam w niektórych przynajmniej salach 
usunąć niedorzeczny rozdział rzeźby od m alar
stwa, dodać do urządzenia wewnętrznego pewną 
ilość starych mebli, wyrobnw artystycznego prze 
mysłu i stworzyć całość nierównie bardziej 
harm onijną . niż wszystkie dotychczasowe ga- 
ieiyc.

■leżelibyśmy chcob w krótkiej formułce 
określić, aa czem poleca „gustowna" ozdobiMifc

mieszkania lub muzeum, to moglibyśmy podar 
jako regułę: apartam enta należy zdobić tak, 
ażełir zbliżały się do muzeów, muzea zaś tak, 
aby wyglądały jak apartam enta. Zdanie to nie 
jest tak zupełnie paradoksalnem, jak się na 
pierwszy rzut oka wydaje, bo nie tnożna mówić 
o prawdziwie pięknie urządzonym apartamencie, 
gdzie niema nagromadzonveh dzieł sztuki, tak, 
jak nie można uznać dobrego urządzenia mu
zeum, gdzie nie jest miło i swojsko, gdzie niema 
rozmaitości wrażeń i pewnej indywidualnością 
urządzającego przesiąkniętej, ogólnej harmonii.

Jeżeli jednak g d z i e  radzibyśmy ową 
formułkę, o ile to  tylko możliwem, przeprowa
dzić, to właśnie w krakowskim zamku, tak co 
do urządzenia apartamentów' cesarskiej rezyden- 
cyi, jak  i lokalności muzealnych. Byłoby niezmier
nie do życzenia, żeby te dwie części zamku, choi
na tak r o z m a i t y  cel przeznaczone, h a r 
m o n i j n i e  s i ę  s p ł y w a ł y  i łączyły 
ze sobą, tak abr niemal widz, zwiedzając c a ł y  
zamek, prawie się nie spostrzegał, kiedy opuścił 
„apartamenta" a przeszedł do „muzeum", lub 
też odwrotnie. Jest to  zupełnie możliwem i wy
maga tylko n i e c o  d o b r e j  w o l i  u 
czynników rozstrzygających o urządzeniu jed
nych i drugich lokalności, ale oprócz tego d u- 
ż o d o b r e g o  s m a k u  i wielkiego z a so 
b u  p i ę k n y c h  d z i e ł  s z t u k i  i ar 
tysłycznego rzemiosła. 1  ego bogactwa na ra z ^  
nie mamy, lecz nie traćmy nadz;ei, żc z czasem 
będziemy zasobniejsi

Że wewnętrzne lokalności zamku nadają 
się doskonale do urządzenia w nich apartam en
tów mieszkalnych i muzeum w myśl wypowie
dzianych tu zapatrywań, o tem ani na chwil 
wątpić nic można. W nętrze zamku ma wpraw
dzie przeważnie charakter raczej przestronnej
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Spraw a uwięzienia oszusta przedstawia się jak  
następuje:

Tutejsze kroniki doniosły, że w sierpniu br. 
popełniono kradzież z włamaniem w mieszkaniu 
hr. de Saint-Suzanne. Złodzieje zabrali precyoza 
wartości 15.000 franków oraz mnóstwo papie
rów  wartościowych. Nagonka za złodziejami nie 
odniosła żadnego skutku. Aż dopiero tymi dnia
mi natrafiono na trop zbrodniarzy. Mianowicie 
tajni ajenci przychwycili na gorącym uczynku 
dwóch włamywaczy: żyda Jonasza Schwarza 
i niejakiego Bellicanta. Podczas śledztwa wyszło 
na jaw , że obaj złodzieje m ieszkają w W ersalu, 
obok willi Salomona Millianda i że kradzież pa
pierów wartościowych jest specyalnością tych 
ptaszków.

Jeden z tajnych agentów zwrócił uwagę, że 
papiery hrabiego de Saint-Suzanne kursują na 
rynku paryskim. Ktoby mógł puścić je  w obieg ? 
Podejrzenie padło na Millianda. Przeprowadzono 
uciążliwe dochodzenia, aż wreszcie onegdaj przy
szło do uwięzienia bankiera. Pokazało się, że w 
jego kantorze manipulowali sami tylko włamy
wacze zawodowi i że Milliand miał kilka filij w 
różnych dzielnicach Paryża. Trudnił się on też 
sprzedażą skradzionych klejnotów. Na razie pod 
klucz dostali się: Milliand, Bellicant i Schwarz. 
Spodziewane są dalsze aresztowania towarzyszy 
i spólników Salomona

W dziedzinie mody jest nowy szczegół do 
zap isan ia : odnosi się on do teatru, a raczej 
amfiteatru. W wielkiej operze prócz takich no
wości, jak  „Helena" Saint Saensa i wagnerowski 
„Tristian", wprowadzouo jeszcze jedną. Ta no
wość nie pochodzi atoli od dyrekcyi teatru, ale 
od publiczności. Mianowicie weszło w zwyczaj 
granie podczas międzyaktów w karty w lożach 
abonentów. W ciągu kilku wieczorów zwyczaj 
ten stał się powszechnym. W głębi loży, dokąd 
wzrok ciekawych nie sięga, zasiadają panowie 
we frakach i białych kraw atach do gry bridg$ 
(ta anglo -amerykańska odm iana starego whista 
nie jest, niestety, i we Lwowie nie znaną).

Zaczyna się w czasie pauz, naturalnie — 
tylko w czasie pauz. Skoro jednak zasłona się 
podniesie, wówczas — gra się dalej. Ma się 
przecież w ręku dobre karty, albo partner chce 
się odegrać. ! tak mija nieraz całe przedstawie
nie. Tylko, gdy w operze występuje balet, wtedy 
przerywa się grę bezwarunkowo. Tiękne, zgra
bne baletnice wielkiej opery są zanadto wielką 
attrakcyą. Gdy ten magnes zniknie ze sceny, usu
wają się też i widzowie w głąb loży i znów karty 
są w obiegu.

W  ten sposób abonenci operowi m ają w 
teatrze w szystko: muzykę, balet, flirt, konwer- 
sacyę i — grę w karty. Przytem wynajmujący 
lożę ma widoki zysku. Może w ciągu jednego 
wieczora zyskać bezpłatnie abonam ent na cały 
rok. Swoim porządkiem, może też i tyle stracić, 1 
że za przegrane pieniądze mógłby sobie urządzić j 
pryw atną operę w swej rezydencyi.

Na razie grywają w karty w wielkiej 
Operze tylko panowie. Wkrótce przyjdzie za
pewne kolej i na damy. Czegóż bowiem dziś 
damy nie naśladują? Z graczami rodzaju żeń
skiego będzie jeszcze gorzej, niż z płcią brzydką. 
Należy się bowiem obawiać, że panowie nawet 
w czasie baletu nie odstąpią <>d zielonego stolika, j

Państw ow a fabryka cygar w Issy wyrabia 
dla osobistego użytku senatorów i deputowanych , 
osobliwszą odmianę cygar. Składają się one z 
siekanych odpadków cygar Hawanna, pokrytych i 
jednym liściem. Tych cygar nie można nabywać 
w dystrybucyach tytonia. Atoli urzędnicy i wszys- ; 
cy, którzy m ają styczność ze sferami urzędowe- 
mi, mogą te  cygara nabywać we fabryce i to 
bardzo tanio, bo po 10 centimów. W ten sposób i 
rozchodzi się dziennie 37.000 sztuk tych specya- 
łów. Czy jednak we wszystkich bez wyjątku 
cygarach jest prawdziwy tytoń Hawanna, na to 
odpowiadają robotnice w fabryce w Issy tylko 
znaczącym uśmiechem. i

Zagorzali zwolennicy obecnej formy rządu 
zostali zaalarmowani iście hiobową wiadomością: i 
, republika w niebezpieczeństwie!“ Cóż się stało? 
— pyta ten i ów — czy Combes idzie w od- 1 
staw kę? Loubet zachwiany? Książę Filip l ile 
ański ma zasiąść w pałacu Elizejskim? A może 
Bonaparte w raca do P aryża? Nie, nie! —

Budżet m. Lwowa.
Lwów 30. grudnia 1904. 

budżetowa toczyła się w dalszymDyekusya budżetowa toczyła się 
ciągu na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej. 
Rozpoczął ja r. G a b e r l e ,  wracaiąc ponownie do 
sprawy subwencji rządowej na utrzymanie dróg i go
ścińców. Zdaniem mówcy subweneya taka należy się 
przynajmniej miastom stołecznym, które ponoszą wię
ksze ciężary, niż inne miasta. W dalszym ciągu po
święcił r. Gaberle szereg uwag panującej u nas dro- 
żyźnie, w końcu zaś poddał krytyce system biuro
kratyczny, który rozpanoszył się w komisyach miej
skich i utrudnia i przewleka załatwienie ważnych 
spraw.

R. D t i w i ń s k i  zwraca uwagę, że tegoroczne 
sprawozdanie generalnego referenta różni się wielce 
od zeszłorocznego; podczas gdy w roku zeszłym r. 

-dr. Rutowski zapatrywał się na finansową gospodarkę 
gminy bardzo różowo, w tym roku przebija z jego 
sprawozdania pewien pessymizm, nadto domaga się 
on całkiem wyraźnie reform w administracji.

R. P a w l e w s k i  zajął się w swem przemó
wieniu sprawą teatru miejskiego, co do którego po
dniósł mówca przedewszystkiem zarzut z powodu 
braku opery. Dalej omawiał r. Pawlewski drożyznę 
artykułów żywności oraz opału i podniósł też wiele 
zarzutów co do miejskiej gospodarki budowlanej.

Jako ostatni mówca przemawiał generalny re
ferent dr. R u t o w s k i ,  odpierając imieniem komisyi 
zarzuty, podniesione w czasie dyskusvi.

Przystąpiono następnie do d y s k u s y i  s z c z e 
g ó ł o w e j .  Rubryki I —X referował r. dr. L i s i e -  
wi cz .  W tej części żywsza dyskusja wywiązała się 
przy rubryce: teatr miejski. R. Platowski domagał 
się opery oraz interpelował w sprawie kaueyi dyr. 
p. Pawlikowskiego. R. dr Roszkowski odpowiadając, 
zapewnił, że opera będzie dawana przez sześć mie
sięcy w ciągu jesieni 1905 i .wiosny 1906 r. R. 
Rawski podobnie wystąpił z obroną dyrekcyi teatru, 
wyjaśniając, że p. Pawlikowski dał już w rb. 30 
przedstawień operowych, tj. tyle, ile wymaga kon
trakt. Zapewnił również, że opera będzie we Lwo
wie przez cały ostatni kwartał przyszłego roku oraz 
pierwszy roku 1906. R. dr. Blumenfeld wyraził 
zdanie, że teatr lwowski nie odpowiada swemu ce
lowi, nadto że zbyt wi*‘le gminę kosztuje. Skarży 
się mówca na zbyt wygórowane ceny miejsc. Wnosi 
w końcu rezolucję, by na 6 miesięcy przed ekspia- 
cyą kontraktu z p. Pawlikowskim, rozpisać kon
kurs dzierżawny na następny okres. Rezolucję tę 
uchwalono.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie rr. Platow
ski, Czarnecki, dr. Rutowski, dr. Blumenfeld, dr. 
Lilien, dr Lisiewicz, poczem budżet teatralny w ca
łości przyjęto. Po krótkiej dyskusyi nad kilku inne- 
ini sprawami, objętemi przez wspomuiane rubryki, 
uchwalono wszystkie wnioski komisyi.

W dalszym ciągu referował r. dr. D z i wi ń-  
s k i rubryki X I — XV. Uchwalono tu wniosek dr. 
Mahla, by polecić magistratowi zrobienie kosztorysu 
na urządzenie ogniowych aparatów alarmowych w 
mieście, poczem dyskutowano nad rubryką: miejska 
polieya sanitarna. Zabierali głos rr. Blumenfeld, 
Neuman, dr. M&hl, dr. Piselc, Riedl, dr. Ciesielski, 
dr. Aszkenaze, Czarnecki. Ostatecznie przyjęto wnio
ski komisyi oraz kilka rezolucyj. Dalej uchwalono 
odroczyć dyskusyę nad ogniową straźa miejską do 
najbliższego posiedzenia zwyczajnego, budżet zaś 
pożarnicza przyjęte w zupełności.

Nakonieo uchwalono rówtoież bez dyskusyi 
rubryki: wydatków na kościół, subwencyj, dobro
czynności publicznej, wreszcie rubrykę bruków i na 
tern posiedzenie odroczono do dziś.

JCronika.
I a c ó w ,  d n i a  3 0  g r u d n i a  1 0 0 4

uspokaja go wtajeumiczony — to statua „repu
bliki" na place de la Republique jest zagrożona. 
Podziemne roboty przy budowie kolei miejskiej 
„Metropolitarne • spowodowały — jak inżyniero- ! 
wie mówią — „małą fluktuację" gruntu. Skut
kiem tego znany posąg republiki, mierzący od 
podstawy aż do wzniesionej w prawej ręce ga
łązki oliwnej 25 metrów wysokości, pochylił się 
na lewo o bagatelę kilka centymetrów. Przed
siębiorstwo kolei „Metropolitalne" poczyniło za 
biegi, aby zapobiedz dalszemu zwrotowi „repu
bliki" na lewo. Mówią naw et o przeniesieniu po
sągu na miejsce bezpieczniejsze.

W. Koryatowiez.

K a le n d a rz y k .
W  sobotę 31 g ru d n ia  S y lw es tra  !’ap. — <]i r. kat 

S ew asty an a  M. — Kai. słow . Lassoty.
W schód  sło ń ca  7 08. zachód 4‘08,
W n iedzielę  1 s ty czn ia . Nowy R ok. - Gr 

W u n y ta ty a  Mucz. — Kai. słow . M ieczysław a. 
W schód słońca 7'ós, zachód t lO.
W poniedziałek  2 s ty czn ia  M akarego  f)| 

kat. Ih n a ty ja .  — K ai. słow. S trzeży sław n .
W schód słońca 758, zachód 411.

kat.

- -  CUr.

pałacu, aniżeli kastetu, lecz przecież odznacza 
się wielką rozmaitością, co wszystko ułatwia 
artystyczne rozdzielenie przedmiotów, przezna
czonych do ozdobienia wnętrza. Przeważają 
wprawdzie przestronne i wysokie sale i komna
ty, ale obok tego są mniejsze zakątki, w których 
efektownie się łamie światło, są śliczne pokoje 
sklepione lub zdobne w kasetowane powały, 
piękne klatki schodowe, ciekawe przejścia i ku- 
rytarz*', krużganki nieporównane, słowem jest aż 
nadto surowego materyału, by tam zrobić całość 
artystyczną wspaniałą, gdyby było tylko dość 
dzieł sztuki do ozdobienia i ubrania tego m ate
ryału. To nas wszakże me powinno zrażać. Mo- 
inaby  na razie część pewną tylko zamku urzą
dzić W szakież każde muzeum powinno być z
góry urządzone „na wyrost

Dodać jeszcze muszę, co jest rzeczą pierw 
szorzędnej doniosłości przy urządzaniu muzeów, 
że wszystkie lokalności zamku od górnego piętra 
aż do piwnic są najzupełniej s u c h e .  Niema 
nigdzie ani śladu najmniejszej wilgoci. Dla prze
chowywania dzieł sztuki ma ten szczegół ogrom
ną wartość.

Że urządzając w zamku muzeum, potrzeba- 
by poczynić pewne adaptacye na ten cel po
trzebne, rozumie się samo przez się, lecz te 
adaptacye dałyby się przeprowadzić bez wielkich 
trudności. Naodwrót pewne inne znów adaptacye, 
wymagane dla apartam entów, nie potrzebowałyby 
w niczem szkodzić celom muzealnym. Źle w 
szczególności musiałoby się usunąć wszelkie nie
bezpieczeństwo pożaru n. p. przy urządzeniu 
kuchni, potrzebnych dla rezydencyi (która zresztą 
mogłaby się mieścić może w przybudowaniu), to 
rozumie się samo przez się. Przy zastosowaniu 
odpowiednich ostrożności można jednak wszelkie 
tego rodzaju niebezpieczeństwa zupełnie usunąć. 
Ileż jest pałaców i rezydemyj stale zamieszka
łych, w których nagromadzone są skarby nie
równie większe, jak  będą u nas na Wawelu, 
gdzie opala się apartam enta i gotuje codziennie, 
a przecież pożary się nie wydarzają. Dlaczegożby 
tu właśnie miało być inaczej ?

(C. d. n.)

—  lis. kardynał, książę b iskup  krakow ski ks. 
P uzy na ,  bawi obecnie dla poratowania zdrowia w 
Torre  del Greco za Neapolem.

— W dzień Nowego Roku o godzinie 6 Wie
czorem odbędzie się galowy obiad u eesarza, w 
którym wezmą udział wszyscy naidost. areyksiążęta.
0  tej porze odbędzie się w t. z „nowej sali " Burgu 
wiedeńskiego obiad dla dygnitarzy dworskich, przy 
którym funkeye gospodarza pełnić będzie pierwszy 
w. ochmistrz, ks. Rudolf Liechtenstein.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
komisarza państwowego dr. Stefana Pi' karskiego 
wicesekretarzem ministeryalnym w ministerstwie 
oświaty.

Ministerstwo handlu zamianowało oficjała pocz
towego, Jakóba Solitermanna, tudzież konceptowych 
praktykantów pocztowych, Maryana Pajora i Zygm. 
Niwickiego, koucepistuaii pocztowymi.

—  Z obrony k aj ow ej. Cesarz mianował pod
porucznikami w stanie nieczynnym: Wojciecha Żu
ławskiego w 33 p obr. kraj. w Stryju, Wacława 
Mikesza w 16 p. obr. kraj. w Krakowie i Jana Ka
puścińskiego w 13 p. obr. kraj. w Ołomuńcu.

— Wydalał Irajowy zamianował w etacie 
swego oddziału techni* zno-drogowego praktykanta 
technicznego I klasy Ludwika Maryana Skórskiego 
inżynierem adjunktem.

Święta rnskie w sądzie. Reskryptem do 
1. 46384 uznało prezydyum lwowskiego wyższego 
sądu krajowego na podstawie $ 44 insi.rukc.yi, pierw
szy dzień świąt Bożego Narodzenia gr. kat obrządku 
(7 stycznia) za święto uroczyste. Przy tej sposobno
ści przypo uniało prezydyum, że drugi dzień świąt 
został reskryptem do 1. 183910 uznany także za 
święto uroczyste.

— Sankcja cesarska. Cesarz sankeyonował 
Uchwaloną przez sejm galicyjski ustawę o pobiera
niu procentów zwłoki od niezapłaconych w terminie 
dodatków do podatków.

— O przesunięciu wojsk w G aliey i dono
szą, że dotyczy ono batalionów strzelców, stacyono- 
wanych w Zaleszczykach, Rmwie Ruskiej, Wielkich 
Mostach i Trembowli. Są to bataliony 1 i 29 z kor
pusu 6 i 9, które w roku 190 0  przyszły do Za
leszczyk i R aw y Ruski*j zluzować s tac jonow ane  tara 
od r. 1895 bataliony 12 i 13, a nadto bataliouy 25
1 33, z korpusu 2 i 4, które przyszły do Wielkich 
Mostów i Trembowli w r. 1901 w miejsce sweyo- 
nowanych od r. 1896 batalionów 17 i 24.

K r o n i k a  l w o w s k a .
4- S l i e .  W kościele oo. Bernardynów pobło

gosławiony będzie jutro w sobotę o godzinie 12-15 
w południe związek małżeński między panną Micha
liną Kuczkiewiczówuą, córką mecenasa dra Jana 
Kuczkiewicza i Róży z Kracepów, z p. Marcelim 
Osadcą, inżynierem górniczym w Polskiej Ostrawie, 
synem p. Anieli z Romaszkanów Osadcowej, wdowy 
po *by watslu ziemskim.

K r o n i k a  k r a j o w a .
W ybór u zu p e łn ia jący  jednego członka rady 

powiatowej w Łańcucie z grupy większych po
siadłości rozpisało namiestnictwo na 17 stycznia 
1905 r.

Ru ka .n a ro d  a rad a"  odbyła walne zgro
madzenie, na kiórem prezesem rady wybrany został 
ponownie prof. J. Romańczuk, a w skład wydziału 
weszli: dr. K. Lewicki, J. Kuźmicz, B. Bilecki, J. 
Bełej, ks. Teinnicki i k*. Stefanowicz, a jako zastę
pcy: prof. Szuchewicz, ks. Hanicki i prof. Koko-
rudz. Na zgromadzeniu poruszono też sprawę reda
ktora Hajdamaków, M. Petryckiego, którego po
przednio, z powodu kilku artykułów, wykluczono ze 
ściślejszego komitetu. Uchwalono przekazać tę spra
wę nowemu nar. komitetowi dla załatwienia, ewen
tualnie powołania M. Petryckiego do szerszego nar. 
komitetu drogą kooptacyi.

Ś m ierć  w pociągu  W  pociągu osobowym 
ze Lwowa do Krakowa wczoraj w połndnie na sta- 
cyi w Mościskach wsiadł włościanin Koskowski An
toni. Tuż pod Przemyślem zrobiło mu się źle, padł 
w wozie, wijąc sie w bolach, a na stacji w Prze
myślu skończył życie. Przyczyną śmierci jest — jak 
się zdaje, otrucie: czy z własnej ręki, czy z obcej — 
wykazać powinno śledztwo. Zwłoki zabrano tu do 
kostnicy.

M orderstw o f lam o b ć js tw o . Z Przemyśla 
pisze nam nasz korespondent (s) pod dniem 29 bm.: 
Dziś wysłałem telegram o strasznem wydarzeniu w 
tntejszem giranazyum ruskiem, a teraz podaję wam 
bliższe szczegóły. Uczeń Włodzimierz Worobel u- 
częszczał przez kilka lat do ginonazyum ruskiego w 
Przemyślu, a mianowicie w roku szkolnym 1903|4 
do klasy siódmej, ale źle się uczył i w lipcu otrzy
mał świadectwo drugiego stopnia z dwu przedmio
tów, a między tymi z matematyki od profesora Hli- 
bowiekiego. Od września 1904 przeniósł się Woro
bel do Krakowa i uczęszczał tam podobno do gimna- 
zynm a teraz na święta przyjechał do Przemyśla do 
swej rodziny. Widocznie jednak przybył z obmyślo
nym planem zamachu na życie profesora Hlibowic- 
kiego. Dziś rano bowiem zjawił się w gmachu gim
nazjalnym, chodził w czasie pauzy po kurytarzach, 
ale robiło to wrażenie, że przyszedł zobaczyć się z 
dawnymi kolegami. O godzinie 1 1 , po drugiem 
dzwonieniu, prof. Hlibowicki wyszedł z sali konfe
rencyjnej, udając się do klasy VIII; Worobel poszedł 
za nim. i kiedy profesor otworzył drzwi do klasy; 
strzelił do niego z rewolweru, systemu Buldog, mie
rząc z tyłu w głowę, a następnie drugim strzałem 
w skroń odebrał sobie życie. Na huk dwu strzałów 
nadbiegł tereyan, a widząc profesora, leżącego na 
podłodze w klasie, a ucznia na kamiennej posadzce 
kurytarza, pobiegł po lekarzy, których kilku zaraz 
przybyło. Ci w obecności dyrektora zakładu Cegliń- 
skiego kazali przenieść profesora do sali konferen
cyjnej i ułożyć na kanapie; po opatrzeniu okazało 
się, ż« rana nie jest ciężką i życiu nie zagraża. 
Zarządzono następnie przeniesienie obu rannych do 
szpitala, gdzie wkrótce uczeń zakończył życie, a pro
fesor pozostał pod opieką lekarską i zapewne tam 
pozostanie do zupełnego wyzdrowienia, ponieważ me 
ma rodziny w Przemyślu. Straszny ozyn ucznia te
go nie można sobie inaozej wytłóraaozye, jak chyba 
tylko obłędem.

Z P rie m y ś la  donoszą, że żandarm, który, jak 
to wczoraj donosiliśmy, zastrzelił karczmarza w Żu
rawicy, Dawida Felsena, strzelał do jego córki, Fa- 
ny, a potem sam siebie zabił — nazywa się Wójcik 
i był „postenfflhrerem" tamtejszego posterunku Fa- 
ny Felsenówna wyszła zupełnie cało z zamachu.

W Ujkó^ieach pW Przemyślem, znaleziono 
zwłoki młodej kobiety, w wiejskiem ubrania, około 
30-Ietniej, zamordowanej. Identyczności zabitej dotąd 
nie stwierdzono; w Ujkowioach nikt jej nie poznał. 
Zamordowaną została prawdopodobnie bagnetem. 
Śledztwo w toku.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a ,
$ Matka Kubel!ka, słynnego skrzypka, targnę-

_  i
ła  sio — jak donoszą z P ra g i  — na swe życie, za
żywszy trucizny. Przewiezioną do szpitala uratowano. 
K ubelik  koncertuje obecnie w Lizbonie.

§ T o u rn ee  parow ej an g i Jakiej. Po raz
pierwszy zdarza sie. aby w ielka dama angie lska  od
b yw ała  t.urnee artystyczną. Podejmuje j ą  znana  pięk
ność ir landzka,  żona para .  h rab ina  Liraerick. P r a g 
nąc przyczynić się do budowy i urządzenia  szkoły 
muzycznej w Dublinie, która by da ła  sp o so b n o ^  
lentowaiiym Irlandczykom wykształcić się odpowied
nio, puszcza się w trzymiesięczną podróż po Ame
ryce i będzie w ystępow ała  na koacąj-tach p u b l ic z 
nych, oraz w domach pryw atnych. Lady L im eriek  
obdarzona jest niezwykle pięknym głosem.

§ K at s tro fa  kolejow * we Włoszech. Na
linii kolejowej Neap«l-R/.ym koło stacyi Cedrano, 
najechały na 3'ebie dwa pociągi osobowe, przyczem 
■ koło 40 osób odniosło skaleczenia; między niemi 
jest 6 ciężko ranionych, f zkoda w materyale jest 
również znaczna. Z Rzymu -wysłano pociąg ra
tunkowy.

§ C iem ności eg ip -k i; w L o n d y n ie . Z Lon
dynu piszą nam : D onosił^  wam, że od początku 
grudnia zalegają ulice Lordynu gęste mgły. W cza 
sic świąt mieliśmy w biały dzień takie ciemnice, 
że mimo latarń zaszło w zgiełku kilkanaście wypad
ków śmierci i mnóstwo innych nieszczęśliwych wy 
padków. Skutkiem pewnyeh wadliwości w zakładzie 
gazowym jedna dzielnica Londynu była zupełnie bez 
światła. Było wiele wypadków przejechania. Do 
pewnej pierwszorzędnej restauracji wtargnęła banda 
rzezimieszków, kradnąc co się tylko dało. Pewien 
pasterz stracił koło rogatki całą swą trzodę. Kon
duktor tramwajowy, zstąpiwszy na stacyi na ziemię, 
nie, mógł znaleść swego wozu itd. Setki tysięcy osób
rozchorowało się na głjowę. W Londynie jest około
2 ,000.000 kominów; G/m, wydobywający się z nich 
codzieunie zawiera 2(10 beczek siarki. Cyrkulacya 
uliczna jest utrudniona Wszystkie pociągi się spaź- 
niają. Na poczcie centralnej nagromadziły się góry 
listów. Także i na prowincyi sroży się mgła. W Li- 
werpoolu nie mogli powysiadać z okrętów pasażero
wie i musieli spędzić iwięta na pokładzie.

§ B ogata h ra b in a  w ięz io n a  p rzez  córkę. 
Juliusz hr. de Gallaway wystąpił przed sądem w 
Paryżu przeciw swemu szwagrowi Markowi hr. de 
Pully, mężowi jego s:ostry, oskarżając oboje, że 
przez 4 lata więzili matkę, hrabinę de Gallaway w 
hotelu dii Łouyre. W skardze powiedziano, że trzy
mana w zamknięciu matka hr. de Pnlly, jest ko
bietą bardzo bogatą i że ma niebawem odziedziczyć 
schedę w wysokości 6 milionów franków. W ciągu 
śledztwa wyszło na jaw, że hrabina de Puily ulo
kowała swą matkę w fotelu jeszcze we wrześniu 
1900 r. Staruszki jest * paraliżowana. Czuwają przy 
niej dwie infirmierki, k> iryia polecono nie dopuszczać 
do chorej nikogo obcego. Skarżący Juliusz hr. de 
Gallaway służy przy wojaku i ma lat 28.

§ Dwa now e św ięta we F r a n c j i .  Senat 
francuski aprobował uchwalouy przez parlament 
projekt, mocą którego uznanym jest za święto kra
jowe dzień następujący po ^ożem Narodzeniu i dru
gi po Nowym roku.

%
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P ro fa n a c ja  k o śc io ła  p rz e z  so c ja lis tó w .
l dbyła sic j-rzel kilkuPrzed trybunałem rzymskim

dniami rozprawa przeciw czJtert,n socyalistoiu, którzy 
w dniu wyborów wtargnęli do kościoła w miejsco
wości Filigne i wyprawialfi hałasy podczas nabo
żeństwa. Pretekstem do wtargnięcia było to, że pod
czas zgromadzenia przedwyborczego dzwoniły dzwony

w pobliskim kościele. Tłum demonstrantów wtargnął 
do kościoła, a następnie na dzwonicę, aby przeszko
dzić dzwonieniu. Musiano użyć interwencji karabi
nierów, którzy aresztowali czterech przewódców de
monstrantów. W  ciągu rozprawy pokazało się, że 
dzwoniono, ponieważ w dniu tym było święto i od
bywało się uroczyste nabożeństwo w kościele. Oska
rżeni zostali skazani — każdy na 6 tygodni aresztu 
i grzywnę w kwocie 50 lir.

§ Marceli Habert w parlamencie fran
ensbim. Znanego przywódcę soeyajistów francuskich 
Haberta, który po 5-letniej banicyi powrócił do oj
czyzny, spotykają w Paryżu na każdym kroku li
czne owacye. Przed kilkoma dniami Habret pojawił 
się w kuloarach parlamentu, gdzie go serdecznie wi
tali jego przyjaciele, posłowie i dziennikarze. Je
dnym z pierwszych, którego tam spotkał był 3. Mou- 
geot, teraźniejszy minister rolnictwa, z którym go 
łączą od dawna zażyłe stosunki, a który był da
wniej sekretarzem w ministerstwie poczt i telęgrafów. 
Habert powiedział doń:

— Przynajmniej teraz nie będziesz musiał 
otwierać moich listów.

— Nie wielka pociecha — rzecze na to mini
ster — czynić to bowiem będzie niewątpli\#e mój 
następca w urzędzie. M

§ Zgon g e n e ra ła  wojsk p a p ie ^ k ilh . We
Florencji zmarł onegdaj Rafał hr. de Courtjen, ur. 
w styczniu r. 1809, Wstąpił on w szeregi wojsk 
papiezkich jeszcze za Grzegorza XVI w r. 1832  
Jako kapitan brał w r. *848 udział w kampanii 
weneckiej, zostając pod komendą generała Dnrando, 
walczył w bitwie pod Vicenzą. Jako zdolny oficer 
przechodził szybko rozmaite stopnie i w r. 1860 zo
stał generałem brygady. W tym czasie brał udział 
w obronie Ankony. Następnie przez lat 4 bawił w 
Szwajcaryi. W r. 1865 przybył na życzenie Piusa 
IX do Rzymu i obiął dowództwo brygady w miejsce 
generała Kanzlera, powołanego do ministerstwa woj
ny. W  r. 1867 walczył z garibaldczjkami pod Men- 
toną, a w r. 1870 przewodniczył na radzie wojen
nej w Rzymie, podczas oblężenia przez gen. Cador- 
na Po zaborze Rzymu osiadł we Florencyi. Zmarły 
pozo tawił 2 synów Jeden z nich, Angelo jest sła
wnym malarzem i profesorem w akademii sztuk 
pięknych w Monachium, drugi, Giuseppe, Erasnio de 
Courten jest inżynierem w Medyolanie.

Zmarli.
Edmund Karol Lubicz Łoziński właści

ciel dóbr ziemskich, uczestnik powstania z 1863 r , 
umarł we Lwowie przeżywszy lat 07. Eksportaeya 
zwłok nastąpi w sobotę o 3 popołudniu z domu ża
łoby ul. Poniatowskiego, willa Lubicz, na dworzec 
kolejowy. Pogrzeb odbędzie się w Jedliczu 2 sty
cznia o 10 rano.

Ze stowarzyszeń.
D nia  14 s ty c z n ia  1905 o goda. 7 w ieczór 

dz* „Klub pocztow y" w lo k a lu  v fłasn y m  przy 
K o p ern ik a  1. 16 (I I  p.) w spólny o p ła te k ' p r z y 'd ź w ię 
kach  m uzyk i am ato rsk ie j i c h o ra  pooztow ego. W stęp  
1 kor. /

urzą-
u licy

X  c n i e  g o  k w i a l  a .
H aw r 30 grudnia. Auatryacki trójmasztowiec 

„Dolore Romano", który tu /przybył ■/. południowej 
Ameryki, podczas wjazdu do portu utknął ua 
mieliźnie i pochylił się. Popołudniu będą go wy
dobywać. /

P a ry ż  30 grudnia. Adwokat Menard zeznał 
w sprawie Syvetona przed Sędzią śledczym, że zna
leziona u niego flaszka cyańkali przeznaczona była 
do samobójstwa, które chciał popełnić ze zgryzoty 
z powodu stosunków rodat^ayah.

Adwokat Noilham zeznał, że znalezione u
niego dokumenty pochodzń * torby, którą zabrał po 
śmierci Syvetona. /

L ondyn  30 grudnia. Generalny zarząd poczt 
zawarł z towarzystwem Marconiego kontrakt, we
dług którego urzędy telegraficzne przyjmują depesze 
do wysłania ze stacyi Dą wybrzeża za pomocą apa- 

b4z drutu na okręty znajdu- 
opłatą 6 '/ j  pensów za słowo.

ratów telegraficznych 
jąee się na morzu za

M a b  p o w l e t r * * ł  S^jsw ńiiilanie e e h G slń e f  stfc- 
cyi m eteorologiczne; we W ied n iu  i a u s try a c k ic h  kolei 
państw ow ycłv~ D ni» i 29 g ru d n ia  1901 r . o godzin ie  7 
rano. Cze?niowce —2 9. T arnopol — . Lwów  — —. 
Skole P rzem yśl —■—. Ja ro s ła w  —,")‘3. T arnów

.'N o w y  Z agórz —46. K raków  —17. P ra g a  +O S). 
"W iedeń —0-4. Sem m rring  — . B udapeszt —3-2 Isch l. 
—•—, R iv a  — —, T ry e s t —L2; C elsyusza.

MAŁY FEJLET0N.
Balwierze nadworni.

(Godność balwierza nadwornego. Dise.retion et 
coritenauce. — Nawykuienia monarchów. — Germa
nia w kłopocie. — Francuz wybawcą. — nK«iser- 

binde" i książę syamski.)
Do rzędu najbardziej zaufanych sług głów 

koronowanych należą balwierzy nadworni. Do
stąpienie jednak tytułu „fryzyera nadwornego 
jego cesarskiej (królewskiej) mości" nie jest by
najmniej rzeczą łatwą. Mistrz nożyczek i brzy
twy musi nie tylko być niezwykle biegłym w 
swem rzemiośle. Niezbędnem jest dlań znalezie
nie się, takt, a przedewszystkiem dyskrecya. Jeśli 
posiada te przymioty, może być pewnym, że 
nie tylko posiędzie godność nadwornego „figara", 
ale że i utrzyma się długo na zdobytem stano
wisku,

Niektórzy monarchowie m ają zwyczaj za
bawiania się  rozmową z fryzyerami, gdy ci peł
nią swe funl oye. Jeśli fryzyer jest człowiekiem 
inteligentarin, może nieraz usłyszeć bardzo inte
resujące rzeczy z dziedziny polityki. Tematy roz
mów byw ają czasami bardzo drastyczne. B al
wierz bywa wtajemniczanym w najzawilsze za
gadnienia (dyplomatyczne. Ale biada mu, gdy 
ra? popełni niedyskrecyę! Skoro nie trzyma się 
zasady: Lmilczenie jest złotem", może być pew
nym, że/chociażby był balwierzem najzręczniej
szym, w/ysoce inteligentnym, może odrazu utracić 
wszystkif) — tytuł, stanowisko i reputacyę.

A więc pierwszem przykazaniem dla bal
wierza/nadw ornego jest: discreeione, teneresza!

Cieszący się pełnem zaufaniem monarchy 
balwienz musi posiadać jeszcze jedną cnotę. Jest 
nią cojtenance — posunięta do superlatywu. Nic 
go ni ej powinno zdumiewać, przerażać, a więc 
też nil admirari. Nie może ulegać wzruszeniu; 
ręka mie śmie mu zadrzeć. Figaro commt i l  fant 
powin/ien mieć zawsze zimną krew — jak wódz 
na polu walki.

Władca, gdy ma raz zaufanie do balwie
rza, -pozwala sobie z całym spokojem głowę 
zmywać, powie/za ją  ich rękom i pomysłom. 
P raw ie  nigdy nie ma jakichś specjalnych ży
czeń/, nie narzeka na złe nożyczki, tępą brzy- 
tew j źle rozrobione mydło. Nie przebiera w per-

ach, miksturach, olejkach.
Perfum wogóle monarchowie mało użrwa- 

Gesarz Franciszek Józef lubi wodę kolońską,
Loubet każe się zmywać po goleniu 

|s tą ,  zimną wodą. Jedynie szach perski nie 
luje rozmaitych esencyj wonnych i olejku 
zanego

' Roznmie się, że fryzyer nadworny musi 
s^ve obowiązki pełnić z wielką starannością. Mo
narchow ie wiedzą, że usługa fryzyera wymaga

spoto czasu; są pod tym względem cierpliwi. Do 
wyjątków należał cesarz Wilhelm I., który się 
kazał strzydz lub golić „w okamgnieniu". Także 
car Mikołaj II. każe fryzjerowi robić porządek 
ze swą brodą w tri miga. Bardzo cierpliwym 
był natom iast dz;ad króla włoskiego W iktor E- 
manuel I. Miał on zarost obfity, wąs zawiesisty, 
około którego balwierz musiał się codziennie 
niemało napracować. Długi stosunkowo czas, 
jaki mu zabierał fryzyer, urozmaicał sobie król 
gwizdaniem i śpiewem. Niekiedy zadawał komi
czne pytania, na które jego figaro odpowiadać 
zwykł bardzo zręcznie. K ról Humbert był milczą
cym w czasie golenia, a życzenia swe wyrażał. . 
na migi.

K ról Wiktor Emanuel lubował się w pieprz
nych anegdotkach, natomiast cesarz brazylijski, 
Dom Pedro, nie poruszał nigdy wobec fryzyera 
tematów drastyczniejszych. Przemawiał doń za
wsze ze stoickim spokojem i łagodnością. Wia
domo, że zmarły cesarz był uosobieniem „filo
zofa koronowanego".

Fryzyer króla Edwarda VII. odznacza się 
niezwykłą cierpliwością; musi się bowiem nie
mało napracować, zanim zadowolni zupełnie 
życzenia swego pana. Bardzo starannym  jest 
figaro króla greckiego. Król ma włosy miękkie 
jak jedwab. Balwierzowi są zatem potrzebne 
bardzo ostre nożyczki, delikatne grzebienie i 
szczotki, musi mieć przytem bardzo lekką rękę. 
Chedyw Egiptu ma skórę bardzo wydelikaconą i 
wrażliwą. Używa więc specyalnego mydła i nad
zwyczaj ostrych brzytew. Bardzo oryginalne są 
życzenia króla duńskiego Chrystyana. Żąda on, 
by jego fryzura była jak najbardziej „naturalną" 
To znaczy : fryzyer nie może włosów zbytnio
przystrzygać, ani nadawać im sztucznego ukła
du. Pod względem fryzury sędziwy monarcha 
jest nieprzyjacielem mody i wszelkiej preten
sjonalności.

Gdy przed trzema z górą dziesiątkami lat 
powstało zjednoczone cesarstwo niemieckie, a w 
Berlinie tworzył się dwor cesarski, niemało było 
kłopotu z fryzurą „narodową" i „nadwornym- 
balwierzem. Trzeba było wymyśleć coś nowego. 
Czy miano przyjąć warkocz chiński ? To chyba 
nie. W  Niemczech jest wprawdzie niejedno 
zópfi ch, ale warkocz u mężczyzn byłby zanadto 
widoczną oznaką zacofania. Rzesza zapożyczyła 
od Fraucyi tytuł cesarski, ale jakoś nie wypa
dało wprowadzać w modę bródkę francuską.

A może ,,Alba-barbe“. Nie. To byłoby za
nadto z hiszpańska.

Więc może austryackie bokobrody (Kaiser- 
barth")? Uznano ten kształt za old fashion. Sło
wem — Niemcy w prawdziwym kłopocie. IV tera 
wychodzi rozkaz von oben. (W Niemczech po 
chodzi wszystko zarówno dobre jak złe — von 
oben). Mędrcy berlińscy myśleli, myśleli spi
jali przytem sporo piwa — aż w końcu wyszu
kali czarodzieja, który wynalazł przepis na 
prawdziwie wielkoniemiecką fryzurę patryoty- 
czną. Wynalazca miał tylko jedną wadę; z ła
cińska brzmiące nazw isko: Frangois Haby i po
chodził z nad Sekwany.

Ustały troski i ż a le : Germania posiadła
wszystkie warunki, by być zaliczaną do nąj 
większych w świecie mocarstw. Na dworze 
powstała ro w a  godność „cesarskiego i kró
lewskiego balwierza nadwornego".

Minęło sporo czasu i niejedno się zmieniło 
i Frangois legł w grobie. Ąle sława niemieckiej 
fryzury „narodowej" nie zaginęła.

Dodał jej blasków sam władca nad wład
cami. uszczęśliwiając naród wąsera „a la Wil
helm l l “. Sława tych wąsów i „•Sohniir.rharfh.-_ 
bindy" rozeszła się po całym świecie. A zatem: 
„Gaudę m ater Germania".

Rozgłos przepaski na wąsy doszedł aż do 
Syamu. Gdy księciu M aha-R asm i-K rom -Fra- 
Chakrapatipongse chciał raz balwierz włożyć 
pod nos „Kaiserbinde", m aharadża cofnął się ze 
zdziwieniem. Ale gdy mu figaro wytłumaczył, do 
czego służy nowy „instrument", zgodził się na 
operacyę i zamówi! odrazu trzy tuziny „nieoce
nionych baudaży". Figaro.

Rifi iflistyczi-liteML
* 'L te a tru .  Z wielkiera zainteresowaniem ocze

kiwał Lwów zapowiedzianego przedstawienia polskich 
Jasełek. Onegdaj ujrzeliśmy je jo raz pierwszy nu 
saunie lwowskiej, a wczoraj po raz drugi przy za
pełnionej sali. Nazwisko autora „Zaczarowanego ko
ła "  pozwalało spodziewać się rzeczy równie lldąłej 
tak pod względem uscenizowania, jak układu i po
mysłu.

Akt pierwszy zapowiada rzecz bardzo dobrze. 
Scena przedstawia epiącycli pasterzy, w dali słychać 
chór aniołów. Pasterze budzą się zdumieni jasno
ścią niebieską, padają na kolana, bo niebiosa roz- 
twierają się i widzą szereg aniołów, zwiastujących 
Narodzenie Pana. Dekoracje i muzyka przepiękne; 
widz odnosi rzeozjwiśeie podniosłe wrażenie. Pa-tu
rze chcą spieszyć do Dzieciątka, każdy poniesie dar, 
na jaki go stać. a muzykalniejsi chwytają za skrzy
pki, aby zagrać Bożei Dziecinie. Następujący w t*m 
miejscu występ tancerzy psuje podniosłe wrażenie. 
Wprawdzie dziarscy krakowiacy tańczą i śpiewają 
ładnie, ale czyżby bez baletu obejść się nie mogło 
w sztuce o charakterze religijno patryotycznym?

Akt drugi jest najlepszy. Scena przedstawia 
salę tronową króla Heroda. Wchodzi Herod z orsza
kiem zbrojnym i dostojnikami i słucha sprawozdań. 
Kanclerz opowiada, że daremne zabiegi czyni, aby 
zgnębić naród ujarzmiony, oni z piersi matki mi
łość ojczyzny dohywają, cbyBaby wytępiono wszyst
kie kobiety. Wódz króla twierdzi, że jedyny ratuDek  
pozbawić ieh ziemi, bo z ziemi czerpią siłę do wal
ki. Jeden marszałek ma słowa litości i współczucia 
dla uciśnionego narodu, ale za to traci urząd i idzie 
do więzienia Po za soeną odzywa się eoho pieśni. 
To lud ujarzmiony opiewa chwałę Nowonarodzonego 
króla świata. Herod każe tłum stawić przed swoje 
oblicze, a gdy i tu ośmiela się przed jego majesta
tem sławić Pana, rozkazuje mordować zuchwalców. 
Wówczas na sct-nę wkracza wspaniały orszak anio
łów, rozpędza żołnierzy Heroda i oswobadza lud 
wierny.

Autor zaznaczył w osobie Heroda przemoc i 
tyranię obcych rządów wobec narodu polskiego ą 
sceny te są pełne życia i znać w nich potęgę. 
Akt drugi końozy się tern, że szatan kusi Heroda, 
ten każe wymordować niemowlęta, nie. wyłączając 
własnego syna, poczem pojawia się śmierć ku pr/p
rażeniu dziatwy, której na oba przedstawienia / ze- 
brało się mnóstwo w teatrze, ścina głowę Herońowi 
a szatan porywa go do czeluści piekielnych. W jitkcie 
drugim zarzucilibyśmy reżyseryi, że za skromny był 
orszak Heroda. Gdy każe żołnierzom tłum rozpędzać, 
zjawia sic na scenie zaledwie kilku wojowników.

W akcie trzecim scena przedstawia szopkę. 
Zimowa dekoracja przepiękna; w szopie ,(żłóbek i 
Boże Dziecię otoczone aniołami. Muzyka przygrywa 
i przychodzą rzesze składać hołd Nowonarodzonemu. 
Najprzód kroczą pasterze z darami, dalej rzemieśl
nicy i mieszczanie składają sztandary u stóp żłóbka 
a w dalszym ciągu idą królowie i bohaterowie* pol
scy, na czele Mieczysław I  Kazimierz Wielki, So
bieski. Pochód zamyka Unita podlaski i dzieci z Po
znańskiego, zanosząc skargę przed tron Krślowej 
: olski, a ona otula ich płaszczem swoim. /  Sceaa 
podniosła, ale za rozwlekła i za mało w niejl ruchu.

I
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„Betleem polskie1 bądź co bądź jest rzeczą 
ładna i podnosi uczucie patryotyczne młodzieży.

W.
* Z Filharm onii lwowskiej. Szereg najbliż

szych konoertćw zainteresuje niezawodnie szerokie 
koła naszej publiczności. — Po koncercie znakomi
tego pianisty, Emila Sauera, który sie odbędzie w 
dniu Nowego Roku, nastąpi 6 stycznia popis fran
cuskiego mistrza. Henryka Marteau, a następnie po
pisy pozyskanych już przez dyrekcyę pierwszorzę- 
nyeh artystów a mianowicie Francesąuiny Priyosti, 
słynnej włoskiej śpiewaczki, Teresy Carrenno pia
nistki, której sława obiegła już świat cały, Lenera 
tenora opery wiedeńskiej Pd.

* Sylwester w Kole literacko-artystjcznem za
powiada sie bardzo dobrze. Program wypełnia de
klamacja dyalogu, napisanego specjalnie dla Koła 
przez Sl. Kossowskiego, gra na fortepianie, a wre
szcie śpiew solowy, puczem nastąpią tańca, prowa
dzone przez dra Ant. W ereszczyńskiego. Początek o 
9 wieczór.

* Nowe kompozycye. „Królewna11, „Powój", 
„Choć nie mam pól, choć nie mam łąk“ — na 
śpiew i fortepian, kompozycvi Zdzisława Jachimec- 
kiego, które ukazały się na pólkach księgarskich, 
świadczą chlubnie o talench młodego kompozytora 
(lwowianina) oraz sumiennych i głębokich studyach, 
dla których od lat kilku bawi we Wiedniu. Utwory 
te, dalekie od wszelkiej banalności, napisane w stylu 
modernistycznym, obfitują w niezwykłe i piękne 
zwroty harmoniczne, a wymagają też od śpiewaka, 
niemniej od pianisty, mającego X nim na równi wa
żne a nawet trudne zadanie, wielkiego zasobu ta
lentu interpretacyjnego. (a. «.).

* Próby sceniczne odbywają się w naszym 
teatrze sztuki Hauptmana „Róża Berna" i z ope
retki Millóckera: „Siedmiu Szwabów11.
Repertuar Iwewikiego tentrn mte)«kie«*-

W  sobotę n a  zakończenie s ta reg o  roku  p rz e d 
s taw ien ie  S y lw estrow e ..R ok 1904' p rzeg ląd  scen iczny  
t t  12 częśc iach : a to  u w ertu ra , „M orskie oko“ dek la- 
m acya pi N ow ackiego i w y ją tk i ze s z tu k i : „K opferaoi 
B a rscy 1', „E ros i P syche11,' „T erako ja", ..L is is tra ta “ , 
„L ilith 11, ..K onsul G enera lny" , .G ejsza11, „A ida11 i 
„D ziew czyna t  tio łk am i11.

W  niedzielę  o pól do 4 popołudniu  „N arzeczona 
m ilio n erk a11 operetka a o pół do 8 w ieczorem  „Betleem  
Polłki*".

W  p on iedz ia łek ,,L ekkom yślna  s io s tra 11 kom edya, 
Hepertaar łeatrn kr»kew »kle*e

W  sobotę p rem iera  ..L ekkom yślna s io stra"  Pe- 
rzyńsk iego .

W  niedzielę popo łudniu  „K rólow a T a tr" , wie
czór ..L ekkom yślna  s io s tra" .

„Tkacze" H a u p tm a n a  vyysta w ionę będą w dn iach  
5, U, 7 i 8 s tyczn ia

Z  R J t l & O W A .
(Telefonem  i pocztą.)

— Krakowska prokuratorja państwa wytoczy
ła przed kilku miesiącami krakowskiemu towarzy 
-stwu pod firmą „W łasna pomoc 1 dochodzenia w kie- 
ranku występku lichwy. Sędzia śledczy Trznadel 
przesłnchał około 300 świadków i zasięgnął zdania 
znawców. Zebrany przez śledztwo mat ery al przedło
żono ministerstwu sprawiedliwości celem rozpatrzenia. 
W krakowskich koła'h sądowych, mogących mieć 
bardzo dobre informacye, obiega wiadomość, że mi
nisterstwo sprawiedliwości po zbadaniu sprawy pole
ciło wstrzymać dochodzenia, wytoczone towarzystwu.

Z  W I L K A
(T elegrafom  i pocztą.)

— Ekonomiczny stan Litwy jest bardzo smu
tny — jak piszą z Wilna. Dość spojrzeć na licyta
cyjną listę banków akcyjnych, Cyfra wystawionych 
na sprzedaż majątków, stanowi wymowną ilustracją. 
W tych ekonomicznych tarapatach znikła z horyzon
tu rtdncgrr kawtu dzierżawców, która przed laty 15 
do 20 jeszcze stanowiło dość. silny element rolniczy. 
Gdzie się podzieli owi liczni obywatele-dzierżawcy, 
którzy nie rujnując właściciela, praeowitem a porzą- 
dnem gospodarstwem fortunkę sobie składali. Było 
ich tysiące. Obecnie spotyka się rozbitki jedynie 
IgH rzadkie wyjątki, jeszcze sic pługa trzymający. 
Tymczasem powstała nowa rzdsza dzierżawców w po
staci żydów, starowierców lub włościan, Nowy (on 
element bardziej w yzyskuje ziemię i często gęsto d3 
procesu właścicieli doprowadza.

Zima bieżąca stworzyła dla posiadaczy jodły i 
osiny nieprzewidziane źródło dochodn. Oba t.e ga
tunki drzewa, przeważnie młodego, mają wielki zbyt 
za granica na wyrób papieru. Ceny sążnia opałowej 
osiny wynoszą od 25 do 30 rb. Za sążeń jodły pła
cą w leoie 18 do 15 rb., a na brzegach rzek spta- 
wnych od 17 do 19 rb. Ci, co mają lasy jodłowe, 
choćby mocno wypłukane, za pozostałą młodzież, do
bry pieniądz wziąć mogą. Ruch eksploatacyjny oży
wił się wszędzie. Wielu kupców poszukuje odpowie
dnich interesów. Tranzakcye zawierają, się. tein chę
tniej, iż wobec tak ciężkich ruateryalnie czasów, ci 
nawet ziemianie, co las dotąd oszczędzali, znaleźli 
się w sytuacji, zmuszającej do sprzedaży, a wię
kszość IsHcm jedynie podtrzymuje swą egzystencyę. i 
ojcowiznę. Kto zaś. tylko egzystencję ratuje, nie mo
że myśleć o racyonalnum intensywnem gospodarstwie. 
Ztąd i kultura rolna u nas tak nizka. Trzyma siłę 
jak należy ziemie — bez środków do iej podniesze- 
nia. Obdłnżenie zaś wzrasta ciągle. Majątki, nie za
stawiane w bankach, należą do białych kruków. Pro
centy zjadają pracę i siły rolnika.

Dymisya dr. Koerbera.
Wiedeń 30 grudnia. Conservatiwe Korres- 

pondene ogłasza iaterriew  z pewnym wybitnym 
członkiem izby panów o przyczynach ustąpienia 
dr. Koerbera. Polityk ów wymienił niemal do
słownie te same powody, które już przed trzema 
dniami wam telefonowałem a mianowicie niemo
żność dostarczenia ministrowi wojny pieniędzy, 
ataki na dynasty? w parlamencie, które naj 
pierw  odparł prezes Koła polskiego a dopiero 
na drugi dzień dr. Koerber, jako też wzrost ru 
chu Les von Bom i swobodne wszechniemieckich 
pism napady na Kościół, religię i duchowień
stwo a wreszcie oświadczenie Czechów, że prze- 
dewszystkiem osoba dr. Koerbera stoi na prze
szkodzie zaniechaniu obstrukcyi.

Wiedeń 30 grudnia Jako następcę Koer
bera wymieniają Fryderyka hr. Schónborna i na
miestnika Czech hr. Coudenbove, o ile zaraz 
utworzony miałby być stały gabinet; Koerber ma 
zos tać prezydentem trybunału administracyjnego

P rag *  30 grudnia. Nurodni L isty , om awia
jąc dalej stanowisko Czechów, jakie oni zajmą 
wobec przyszłego rządu, zapewniają, ie  w razie 
zniesieni* veia niemieckiego i zapewnienia ró
wnouprawnienia Czesi nie będą robili żadnych 
trudności rządowi. W  przeciwnym razie stano
wisko ich zostanie nie zmienione.

Wiedeń -30 grudnia. N. W. Journal tw ier
dzi, że następcą Koerbera zostanie namiestnik 
Austryi górnej, hr. Łtylandt Reidt.

N. fr. Presse zaś pisze, że kierownikiem 
przyszłego gabinetu przejściowego zostanie hr. 
Bouquoy, dalej, że tekę spraw  wewnętrznych 
obejmie hr. Pace, obecny szef sekeyi w tem mi
nisterstwie, a tekę sprawiedliwości dr. T c h ó r z -  
n i c k i, prezydent wyższego sądu krajowego 
we Lwowie.

W kołach polskich mówią, że dr. P i ę t a k  
pozeslanie i w nowym gabinecie, ponieważ nie 
solidaryzował się z dr. Koerberem, czemu też 
dawał wyraz.

W iedeń 30 grudnia. Półurzędowy Fremden- 
bl.att stwierdza, że cesarz przyjął dymisyę dr. 
Koerbera.

W iedeń 30 grudnia, ( lei, wł.). Dziś nie 
mówią ani piszą jnż o różnych fazach dymisyi 
Koerbera, tylko o jego następcach. Kandydatów 
wymieniają znaczną ilość, między nimi jest na- 

j  zwisko namiestnika Ceech C o u d e n h o w e g o.

W iedeń 30 grudnia. (Te), wł.). Jeden z 
wybitnych członków Kała polskiego zapewnił 
waszego korespondenta, że jakikolwiek bezpo
średnio po Koerberze nastąpi gabinet, uważany 
być musi za prowizoryczny.

Naturalnie, że to prowizoryum może po
trwać dłuższy czas zależnie od tego, kto stanie 
na czele.

Właściwe ostateczne załatwienie rzeczy 
i złączona z niem pewna zm iana kursu, zwła
szcza odnośnie do stosunków parlam entarnych 
nastąpi dopiero wówczas, gdy walka parlam en
tarna na Węgrzech ostatecznie będzie ukoń
czona i

Narodni Listy  om awiając przesilenie piszą, 
że tym razem nie idzie tylko o zmianę osoby, 
lecz takiłe o zmianę sysferdu.

Półurzędowy Fremdenblatt donosi, że K oer
ber dziś jeszcze będzie na audyencyi u cesarza, 
że jednak w pierwszej linii idzie o referaty ze 
spraw bieżących.

Prowizoryum budżetowe.
Wiener Zeitung ogłasza! rozporządzenie ce

sarskie wydane na podstawie § 14, ustanaw ia
jące prowizoryum budżetowfe na poł roku i 
przedłużające ustawę o popieraniu przez państwo 
marynarki handlowej.

Telegramy i telefcnemaly.

Traktaty z Niemcami
Wiedeń 30 grudnia. Półurzędowy Frem- 

denblatt donosi, że na wczorajszej wspólnej 
konferencyi minisleryalne.j między obu rządami 
osiągnięto zupełne porozumienie co do dalszego 
prowadzenia obrad handlowych w Berlinie. Po 
średnicy handlowi udadzą się po Nowym Roku 
do Berlina.

Wiedeń 30 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
dziś odbyła się ponowna konfereneya ministe- 
ryalna, w której wzięli udział hr. Gołuchowski, 
dr. K oerber i ministrowie handlu i rolnictwa 
austryaccy i węgierscy. Postanowiono, że refe
renci handlowo-polityczni obu połów monarchii 
w poniedziałek odjadą do Berlina celem dal- 

! szych rokowań

Sytuacya na WęgrZPCh. j fortu, skid nieprzyjaciel, pomimo bardzo silnego
w . . ,  0„ , . , , oporu, musiał się cofnąć. O g. 8 wieczorem cały
W iedeń 30 grudnia. H r.T isza  na audyen-, (■£, Eplunsi!an \ xi w naszych rękach. Straty

cvi wczorajszej u cesarza przedłożył p ro ck i mo- DHS2e wvn tvsi iudzi
wy tronowej którą ma bye zamknięty 4 s ty czn ia / Korespondent Biura Reutera przy armii 
sejm węgierski. ■ generaja Nogi donosi, iż przy zajęciu Erlunszanu

H ra b in a  M o n tian o so . | 500 żołnierzy z załogi fortu" dostało się do nie-
D rozuo  30 grudnia (Teh własny). Wczoraj woh' zaledwif> zaś Jed" a ^zee .a  załogi zdołała

rozpoczęły się oficjalne rokowania między dwo- uciec , , * ,
rem saskim a hr. Montignoso w sprawie uzyskania 1 , . Gen Kuropatkm me otrzymał d, 28 b. to.
zasadniczego pozwolenia na widywanie się z ! zadnyc^ domesien o starciach, 
dziećmi od czasu do czasu. Telegram y „G azety Narodowej ■.

Ruch konstytucyjny w Rosyi | *  ^ortu Artura.
,  , .,A „ , . _ „  , , Czlfii 30 grudnia. (B. Reutera). Wynikiem

K olonia • gru ma. Do Korin. Ztg. d o n o -, 0o.óineg0 SZ| Urmu do Portu A rtura, zaczętego 
szą z Ie te rsburga , że w gmachu m i n i s t e r s t w a ,^  bm Jpst , że Ja  ońMVev
pnuo n-inrlli htao/ii mo '/DhnoA cjia Ir r\ rv» i a ir a KlOTSl 1 * ' L " 'sprawiedliwości ma zebrać się komisya 
na podstawie ostatniego manifestu cara 
się przeprowadzeniem reformy, zabezpieczającej 
niezawisłość sądów.

znacznie
. . , rozszerzyli swoje linie i z b l i  ży ! i się do L i ao- zaimie' t i e s z a n u ,

Według opowiadania przybyłych z Dalnego 
Japończyków wojska japońskie zajęły także pa
górek Yanghuban.

Tok o 30 grudnia. B. Reutera, donosi: 
Przy zajęciu fortu Erlungszan zdobyli Japoriczy- 
c t  43 armat.

4 i pół pre Banku k ra j. lOl-oo. S-procpntow e kom u
na ln e  ob ligacye  B anku k ra j. IO'J’40. 4 procentow e ca
licy jsk ie  oh ligacye  propin- 99 95. 4-procentow e galu-, 
pożyczki k ra jo w e  z r. 1893 9 ' 45. 4 procen tow a po
życzka m ia s ta  Lw ow a 9790. ló<y tu reck ie  131 25 
m ark i 117'SO, ru b le  258-50.

(Za tę  ru b ry k ę  R edakoyft nie odpow iada.)

Dr Adam Grelińskt
ordynuje w  e h e r o b a e h  d r 6 g  m e c a o w y c h ,  
s e r e k ,  p ę e h e m ,  c e w k i ,  p r o s t a t y  etc. 

od 2 - 4 .  Lwów, ul. Sykgtuska 37 I  p.

Oemonstracye w Rosyi.
P e te rsb u rg  30 grudnia. Rosyjska Agencva 

telegr. donosi z Tambowa : Po posiedzeniu ziem- 
stwa gubernialnego, na którem dokonano wy- i 
borów, publiczność obecna na posiedzeniu & T okio 30 grudnia. (Urzędowo) Z armii oblę-
skladająca się przeważnie z właścicieli szynków żniczej pod Portem A rtura donoszą, że zajęcie 
i kramarzy, obrzuciła członków ziemstwa obelga- to rtu  Erlunszan było już w nocy na 28 bm. kom- 
mi wśród rozmaitych pogróżek. Demonstracje pletnie zapewnione. Japończycy zdobyli 4 wiel- 
odbyły się na ulicy mimo obecności i czynnego kie działa. 7 dział, mniejszych, 30 dział o prze- 
wkroczenia policyi. O powodach demonstracyi kroju 37 mlim. i dwa działa maszynowe, 
niema wiadomości.

M ińsk 30 grndnia. W tutejszem biurze Z armii rosyjskiej. ^
pocztowem nastąpił wybuch pakietu, napełnionego P e te rsb u rg  30 grudnia. JRusski InuaUd do-
prochem. Urzędnik pocztowy jest ciężko r a n n y ,  nosi: Dowódzca IX. dywizyi konnicy W itte m ia -  [

nowany dowódzcą IX korpusu armii. Komendant 
S p ra w a  hullska j XXXI1I. dywizyi piechoty Drakę mianowany do-

Petersburg 30 grudnia. W iceadmirał D u - ! wódwą XXI korpusu, 
basów został mianowany w miejsce K aznakowa ' 
reprezenUntem Rosyi w komisyi hullskiej. Duba- r \  ‘ l
sow w przyszłym tygodniu wyjedzie do Paryża, D Z l 3 f  0 K O n O H l łC Z n V
a Kaznakow odjedzie do Rosyi. ■ *

i  ( 8  „P e tro lea“ Wczoraj odbywa-T sie w Wie-
Z RilfflUni'. , ą„ju dalszy ciąg rokowań miedzy radą nadzorczą

B u k aresz t 30 grudnia. W senacie oświad- „Petrolei* a drobnymi producentami nsfty. „Petrolea" 
czył Stourdzą,; że z powodu ustąpienia ministra oświadczyła gotowość udzielani# zaliczek w w.yso-
skarbu i m inistra rolnictwa cały gabinet podał 
się do dymisyi.

Król serbski i książę bułgarski.
Białogrńd d. 30 grudnia. T el. własny). 

Wczoraj wieczór na dworcu odbyło się spotka 
nie króla serbskiego z ks. Ferdynandem bułgar
skim. Spotkanie miaio bardzo serdeczny cha
rakter.

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Znanemu rze
źbiarzowi, Romanowi Lewandowskiemu, powierzyło

kości 2 */4 korony na centnar metryczny surowca. 
Poprzednia propozycja wynosiła tylko dwie korony. 
Producenci drobni nie przyjęli jednak dotychczas 
tych zmodyfikowanych propozycyj „Pety-olei11. Repre
zentowani w „Petrolei11 wielcy producem-i są zde
cydowani nie czynić dalszych koueesyj! t=-cz w da
nym razie wypowiedzieć kartel.

Z rynków towarowych. .
Bank rolalezy we Lwowie

IiWÓw dnia 30 grudnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Waluta koronowa.
Koło polskie wjkonanie biustu śp. Jaworskiego dla! . Ps?SJ°J gc ^ w^  fod 8f60 PcẐ ll5a *1*^ r  J r  B ! tormjua 8-40 ao 8'bO. Zyto gotowe 6 70 do 6 80, zyto

! na termina 6,40 do 6-60 Owies obroezny gotowy 6-80sali obrad Koła polskiego.
P e te rsb u rg  30 grudnia. C ar i w. ks. Mi

chał Aleksandrowicz wyjechali wczoraj wieczór 
na przegląd wojsk. Car pożegna odchodzące na 
plac wojny oddziały w Mińsku, Baranowiczu, 
Bobrąjsku, Odessie, w okręgu charkowskim 
i Armavir.

W iceadm irał Dubassow był wczoraj u cara 
na posłuchaniu.

H am burg  30 grudnia. Gubernator niemie
cki w Afryce południowej Leutwein. przybył tu
dzisiaj.

Sofia 30 grudnia. Organ rządowy Souy 
Wiek zwraca się we wstępnym artykule prze
ciwko Porcie, która nie spełnia przyjętych na 
się zobowiązań. Z powodu tego zachowania się 
Turcyi wyraża wymienione pismo obawę kom- 
plikacyj.

Londyn 30 grudnia. Daily M ail donosi, 
że angielska adm iralicja zamierza zbudować 
okręt wojenny o pojemności 18.000 ton. Ma to 
być najpotężniejszy z wszystkich obeonie istnie 
jących okrętów wojeuDych.

Wojna.

do 7 —. O wies obroezny na  te rm in y  6.50 do 6‘75. .Ją 
ezm ień p astew n y  6-50 do 6-80, jęczm ień  b ro w arn ian y  
7*25 do 7"60. R zepak  10‘60 do IĆ'75. L n ia u k a  O.— do 
()• —. Groch p astew ny  6'50 do 7 —, g roch  do gotowa,-, 
n ia  S'30 do 9\50. W yka 7-00 do 7-25. Bobik 6 80 do 
7 00. H reczka 7-50 do 8 ' - .  K a k u ru d z a  now a za 56 kilo 
8-75 do S-90. chm iel s ta ry  za  58 k ilo  2801— do 240 -  , 
Koniczyna czerw ona C51— do 8o*—, k o n i. „yna b ia ła  
5fc— do 65 —, k o n iczy n a  szw edzka 30 00 do 70.00. T y 
m otka 241— do 281—

S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopol za 50 l i t r  nowy 
od 45-50

B a d J i p e w t  ,dnia 30 g ru d n ia . K u rs  w ko ro 
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  kw iecień  10-11 
do 1012, n a  paźdz ie rn ik  9'79 do 8 80. ży to  n a  kwieciem 
7 90—7 91. ow ies n a  kw iecień  717—7G8, k u k u ru d z a  
na  m aj 7-59—7-60. R zepak  n a  sierp ień  11 -20—ll-3fi.

O ferty  n a  pszenicę: m ierne.
Chęć "kupna: rezerw ow a.
U sp o so b ien ie : słabe.
S tan p o w ie trza : łagodny .
g ł e d r A  30 g ru d n ia . C uk ier 33-80 

ęstałe). — N afta  g a lic y jsk a  — do —•-!
61-00 do 51-40.

do 83'90 
sp iry tu s

Z rynków pieniężnych.
P l t r j r ż  d n ia  30 g rudn ia . Z am knięcie  g ie ł iv .  
p rocentow a re n ta  97-65. M aka 31-00.

Podczas gdy wojskowi europejscy sądzili, 
że gen. Nogi po okrutnie fatalnych doświadcze
niach zaniechał ataków na północne i wschodnie 
lorty Portu  Artura i z całą forsą przebijać się 
będzie od zachodu, od zatoki Gołębiej •—• nad
chodzi wiadoiĄość, że Japończycy zdobyli jeden 
z głównych fortów twierdzy w rogu północno- 
wschodnim, Erlungszan, i to fort cały, nie tylko 
przednie szańce i ff nim się usadowili. W Lon
dynie słusznie uw ażają zdobycie to za pewną
zapowiedź upadku F o k u  Artura A. a  — , U H  H t a r t W  m m

f-j armii, oblęgającef P ort Artura, donoszą t kolei północnej 6495, kolei czerniow ieckiej 58i-oo, 
urzędowo: Lewe skrzydła centrum armii wvsa- alpiny 506 76. R im a M u rany  a 520-50, p rask ieg o  towa- 
dziło W powietrze d. 28  Km, 0 g. 11 przed ’p 0 J  rzystw a żelaznego 2410, fab ry k i brom  583^- tu reck ie
ludniem L adce n .  froncieT"r*u Ertu„gPsz,„ .  L 1

Trzy
F r o a k f a r t  dn ia  3 0  g ru d n ia . G iełda zagra- 

niczua. A ustryack ie  k red y ty  212-59. Kolej p ań stw o w a  
 ■—. A lp iny  — —. D isconto 193-50. L au ra  —■—.

B e r l in  30 g rudn ia . Z am knięcie  g ie łdy . B an
kno ty  au s try ack ie  85'— (pod ług  obliczen ia  p ro cen to 
wego. S p iry tu s  — . A u stry ack ie  k re d y ty  85- - .  Disc. 
C om m andit. —'—.

W i e d e ń  30 g ru d n ia . (T elegram  „G azety  N a
rodow ej-). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 3* 
popołudniu . A kcye "austryack iego  z a k ła d u  k re d y to 
w ego 675 00, w ęgierskiego zak ładu  k redy tow ego  801 50 
A nglobanku 292-00, U nionbanku  555-50, B anku  dla 
k rajów  koronnych  447-50, B aukvereinu  553-50, Boden- 
c red itu  965 —, g alicy jsk iego  B anku hipotecznego  545-00. 
kolei państw ow ych  652O0, kolei południow ej 8850.

kolei E lben tha!

stępnie punkt ten zdobyto izturm em  i p o d  ochro- I re n ta  m ajow a 100'20. a u s try a c k a  re n ta  koronow a
i • _ » ------ :.—   i l  • l ---- *— ’ - — a- w— 97-95, 56-let. lis ty

9935, 4-procentow e 
7 Hru,raf  y  i l l i t r i i n k u  hipotecznego 98.80. 4 i pół p rocentow e 

g. 4 popołudniu obsadzona wewnętrzną Imię I ]js tv  banku krajow ego 101-40, 5-procentow e listy B an-o-  ̂   - —_ , i ,  i Osty bantu Krajowego iui-iu, n-prucenwwe usry n  tn-
działową, a następnie aotartL do  samego szczytu 1 ku hipotecznego 112. 4-procentow e B anku  k ra j. 99 {o.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecam y

4°/o L is ty  zastaw ne Tow . kred . zienisk. 
4% i 4 ‘/ i 0/« u Banku krajow ego
4"/c i 4 ł/*°'o » „ B anku hipoteozu.
4%  i 47*% pożyczki m. Lwowa.

Papiery t« kupujemy i sprzedajemy naj
korzystniej .

Sokal i £ilien
Dom tankowy i kantor wymiany

Przyjechali do Lwowa d. 30 grudnia.
Iiotcl Europejski (Alberta Szko wrona) T. 

Slouecki z Zadoro-.ya, M. Majewski i W. fuli z 
Krakowa. P. Jackowska z Rosyi, M. Polański z 
Roztoczki. J. Rozborski z Załoźca, S. Dzierżawski 
z Król. polskiego, W. Pieniążek z Lipinki, dr. Dę
biński ze Lwowa, pani Sruka z Brzeżan, dr. Dru- 
hojowski z Krakowa, R. Breitenwald z N. Zagórza. 
K. Jaworski z Ostrowczyka.

Hotel Georgf.‘a (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
Hr. W. Mołodecki z Monasterzysk, hr. K. Ledó- 
chowski z Odessy, hr. T. Poletyło z Łopatyna, hr. 
M. Wodzicki z Dalnicza, A. Luszkow z Grabówki, 
D. Osadca ze Złoczowa, W . Siltz z Rosyi, M. lrsay 
z Lipnik, Z. Lityński z Litwinowa, J. Langer i J. 
Bartusch z Wiednia, S. Żeleński z Krakowa, M 
Brankowic z Brodów, H. Lobl z Budapesztu, W. 
Gay z Odesy.

„GAZETł, NARODOM,
z dniem 1 stycznia 1905 rozpoczyna

45 rok istnienia
Epokę obecną charakteryzuje olbrzymi po

stęp na wszystkich polach działalności ludzkiej, 
a więc i postęp i rozwój prasy, która między 
inneini swemi zadaniami odzwierciedlać musi w 
każdej chwili całokształt życia ludzkości i z po
stępem tegoż kroczyć. Publiczność ma też pra
wo wymagać, aby dziennik był właśnie takim. 
Że w krajach bogatszych, np. Francyi, Anglii, 
Niemczech, dziennikarstwo wzrosło do takiej po
tęgi, zawdzięcza to głównie lemu, iż uznało owe 
wysokie wymagania publiczności i do nich się 
zastosowało.

Otóż i my w zupełności uznajemy najwyż
sze wymagania publiczności i zadowolić, je pra
gniemy. Co możliwe, czynimy w tym kierunku 
a jeżeliby każdy z życzliwych naszemu pismu ze
chciał zjednać Gamecie Narodowej w kole swo
ich znajomych chociażby jednego abonenta, bę- 
dzietny mogli niebawem wprowadzić wiele za
mierzonych ulepszeń zarówno pod względem
treści, jak i formy. Odzywamy się tedy do ży
czliwych naszemu pi9mu z prośbą o poparcie 
naszych usiłowań.

* * *#
Ponieważ wiemy, ż e f e j l e t o n  wiele się 

przyczynia do poczytności i rozszerzenia pisma, 
drukujemy zazwyczaj trzy fejletony: w pierwszym 
zamieszczamy oryginalną powieść polską najzna
komitszych autorów, w drugim poważne stu- 
dyum lub rzecz z dziedziny kultury, {nowych 
wynalazków itp., w trzecim najnowszą i naj
wybitniejszą powieść z literatur obcych. Nadto 
prowadzimy jeszcze t. zw mały fejleton, lekki 

okolicznościowy.
Z Nowym Rokiem rozpoczynamy druk nie-, 

zwysle zajmującej powieści pióra znanej w lite
raturze polskiej autorki, pisującej pod pseudoni
mem Es te j  i. Romans jej, który zaczniemy dru
kować z Nowvm Rokiem, nosi tytuł:

»IRONIA ŻYCIA*
Nadto przyrzekł nam autor „Pana Podli- 

lipskiegou, „Syna marnotrawnego11 i wielu in
nych głośnych powieści. J. W a y s s e n h o f f ,  
iż najnowszy swój utwór drukować będzie w 
Gazecie Narodowej. Mamy również zapewnioną 
powieść pióra M a r y i  R o d z i e w i c z .

N H

J e r z y  b r .  O m p te d a .

M O p S S - t y l t E O .
H o m a n s

(C iąg dalszy.)

swą stawkę na  stół, a oskarżona nic me posta- w kieszeni, jakby i do nich \ przywiązana była się Kusyaninowi i wcale się o swoje pieniądze
wiła, a mimo to i stawkę i wygranę zabrała. zbrodnia, jakby splamione były krwią. nie troszczył. Były mu one obojętne Rzeczywi-

O tyb  pan, Szwed, nie umiał dość wyraźnie Był jeszcze ciągle winem 'podniecony i zb.e-' ście zupełnie obojętne. Pragnął szczerze przegrać.
jn n j!  ra ła  go chęć wyciągnięcia tycb pieniędzy z kie-i

Na wszystkich twarzach drżała chęć zysku 
i strach przed przegraną, który z mężczyzn ro
bił tchórzów a z kobiet megery. Grające kobiety 
nie miały w sobia nic kobiecości.

Pieniądz brudził palce. Kobiety grały z po
czątku w białych rękawiczkach, lecz zapalając 
się, zrzucały je potem. Niby na chwilkę tylko, 
lecz gdy bez rękawiezek wygodniej im było li
czyć i notować, nie wdziewały ich już więcej 
i powoli białe ich palce brudziły się i czerniały 
i stawały się brudne, jak  żądza, która w mózgach 
grających siedziała.

Naraz wywiązała się kłótnia. Ów otyły, 
sapiący pan, który dziś przedpołudniem wykładał 
w coupe dwom starszym paniom zasady gry, 
obwinił głośno panią w fioletowej kapuzce, która
w Bordigerze wsiadła bvła do tego samego po-! wstręt, lo  towarzystwo, które dokładnie wiie- 
ciągu ze przywłaszczyła sobie jego stawkę. działo, że w jego gronie zasiada złodziejka a

Dama zaprzeczała. On jednak począł głośno ■ mimo to nie troszczyło się o nią, lecz gróło 
kr*y,_-zeć, u jakiś pan siedzący opodal polw ier- i dalej, mierziło go. Szlachcic, genllęman, oburzył

wysłowić się w języku francuskim, więc 
wzięli go w obronę.

K rupierzy porozumiewali »ię ze sobą wzro
kiem, do kłótni jednak się uie wtrącali j Kłótnia 
rosła, gra została zatrzymaną. Z ttego po
wodu niektórzy gniewali się, żałując utraconego 
czasu.

W końcu, gdy kłótnia groziła dojściem do 
skandalu, szef stołu dał znak krupierowi, trzy
mającemu kasę, a fen w tej samej cbwili rzucił 
na dłonie Szweda sześć sztuk złota, jako zwrrot 
skradzionej mu stawki i wygianej.

Na damę ową zaś przyszedł prawdziwy na
pad gniewu: trzęsąc się i jąkając wołała, że
podłością jest obwiniać ją  o ewi podobnego, 
każdą swo.ją stawkę zapisywała w notatniku i 
i może teraz udowodnić, że pieniądze były jej 
własnością. Uderzała ręką w stół i krzyczała; 
w lej chwili wypadła jej wprawiona szczęka 
z ust. .

Heesego w oheo tej całej sceny przejął

Pułkownik Maxymów poszedł dumnie do
następnego stołu a Heese śledził go wzrokiem i 
nawet nie zauważył, że znowu wygrał.

Zebrał teraz ze stołu całą swoją sumę,

szeni, rzucenia ich na jakiekolwiek pole, byle je 
przegrać, byle się ich pozbyć. ,

Poszedł szybko do sąsiedniego stołu i pięć 
tysięcy franków, które poprzód Łjfł wygrał, rzucił1 przeważnie już w złocie i porozmieszczał pie- 
na stół. Nie patrzył nawet, czy jzuca je na czarne 
czy na czerwone pole, nie wymytywał, jaki był 
przedtem bieg gry, czy przypadkiem uie idzie

niądze po wszystkich kieszeniach.
Przez kilka minut przyglądał sie Heese

 ......................  ...... grze. Miał zamiar dokonać skombinowanej próby,
jakaś serya : chciał poprosLu f zwrócić bankowi ale ponieważ nie znał szans ani nie wiedział do
jego pieniądze. j jakiej wysokości poszczególne stawki są dozwo-

— Rien ne va plus ! j  | ion6) wybrał znowu grę na farbę.
— Czerwony! J Ostatni numer, który był wyszedł, był tr/y -
W sekundę potem pęk Banknotów Heesego naście,- czarny. Ale Heese stanął przypadkowo

był podwojony. Heese wziął 1 mechanicznie pie- po stronie kolor* czarnego, Gdy spojrzał po g ra- 
niądze. Był prawie przestraszony. czach, zobaczył znowu młodą parę, z którą był

Kulka zaszemrała znową/. Pułkownik Maxy- jechał koleją z Monachium: doktora Liitgensa
mów zbliżył się do stołu i /wręczył krupierowi 
zwykłą .swoją stawkę. Złożoną ona została na 
pole czerwone. I

Heese wybrał pole cza/ne.
Kolor czarny wygrał.

i jego żonę. Oboje mieli czerwone wypieki na 
twarzach. Stali obok siebie, m ilcząc; w tej w ła
śnie chwili Lutgens. porozumiawszy się tyilio 
wzrokiem z żoną, postawił garść złota na passe. 

Pole gry zapełniało się zwolna pieniądzmi :
Heese wziął swoją wygrane pieniądze puł- składano coraz większe sumy na zielone sukno,

kownika, które po prostu \ przesunięto z jednego Heese czuł, że nie może przegrać. Musi wygrać,
pola na drugie, ująwsiy z nich tylko jeden i Był mocniejszym, aniżeli bank, ponieważ nie ku-
banknot tysiącfrankowy. siły go skarby bankowe, ponieważ ich ani nie

Swoją stawkę pięć tysięcy franków pozo- j potrzebował ani nie pożądał.

! jeden jego nerw nie drgnął, ponieważ stał wobei 
l niego z takim samym spokojem i lak sami 
! zimno, jak  m aszyna. która dla banku praco
i  wała.I

Ażeby raz jeszcze spróbować, przystąpił d' 
stołu, tym razem najbliższego przy wejściu. Li 

I p a r i  pozostał przy swoich znajomych i Heesi 
: był zupełnie swobodny. Postanowił sobie, że po 

stawi raz tylko i czy ruleta da mu odpowied, 
tw ierdzącą lub przeczącą, zaraz odejdzie. Czu 

; się bowiem znużonym podróżą, wrażeniami, jak r 
| fu odniósł i sutą wieczerzą, przy której wypi 
1 więcej niż zazwyczaj wina.

Godzina jedenasta biła. O tym czasie gr 
dochodzi zazwyczaj do kulminacyjnego punktu 
jak  gdyby chciała się jeszcze wykipić, zanim je 
świątynia zostanie zamkniętą, aby jutro ze świe 
żym i ludźmi, nowemi pieniądzmi a tą  samą ru 
letą rozpocząć dalszy swój taniec. Jedyhie lylk 
maszyna nigdy się nie nuży.

Heese wydobył pęk banknotów i nie na 
myslając się, położył go na pole czarne, zaani 
mowany ową stawką tylko o lyl«, c ile oni 
miała być eksperymentem, 

i  (G- d. a.)

d2*_po francusku, że widział, jak skarżący położył j się  w nim i wygrane pieniądze poczęły go palućj stawił Heese dalej na polu ezarnem. Przyglądał' Był mocniejszym, niżeli bank. ponieważ ani

Q c n u i k l i l u s t r o w a n e  w y s y ł a  n a  ż a d a n ie  o f e u n c  Z d Z IS ła W  Ź d a n O W iC Z  W K ra k O W ie
3fclad kapeluszy, bialiauy męskiej i przy boru w do podróży

6«»uiki ha źifdaaie wy syta ep taco i* . m l. 4 .  Tal. i l t .
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Życie za życie,
przez

Dytrycha Theden.
(Z jn lem iec  k iego)

(C ią g  d a tśzy .)

— Do licha! — zawołał eks-inspektor po- 
licyi zniecierpliwiony i zaczął nanowo zadaw ać! 
pytania.

Daremne trudy! Bełkotanie Dose’go sta
wało się tern bezsensowniejszem i mniej wy- 
raźnem, im Metsch powtarzał dłużej pyta
nia swoje...

Zniechęcony, rozdrażniony wyszedł p rz y 
godny inkwirent z mieszkania idyoty, u którego 
brak związku w myślach czynił bezcelowem mo
żliwe naw et do wydobycia z niego zeznania.

Wszędzie ten sam negatywny rezultat — 
rozważał w duchu Metsch. Urzędnicy policyi 
osiągnęli pożądany skutek usiłowań swoich, pod
czas gdy on nie posunął się ani jednym krokiem 
naprzód. Odczuwał gorycz doznanego zawodu

ow ocnyeł wysiłków a przynajmniej czekać, póki 
sąd nie rozstrzygnie wątpliwości co do winy po
dejrzanego o zbrodnię leśnika. Być może, iż 
Nemezys wykryła w Hingście rzeczywistego wi
nowajcę, w takim razie dochodzenia w innym 
kierunku podjęte chybiałyby celu.

Te. uwagi skłoniły Mestch’a do powzięcia 
stanowczej decyzyi: rozmówi się z panem von 
Oppert, przedstawi mu zapatryw ania swoje w 
tym względzie i usunie się chwilowo z widowni. 
Od w yroku sądu zależnem będzie, czy zajmie 
się nanow o tą spraw ą, czy też udziału w ,iej 
zaniecha stanowczo.

X.
Prokurator dotrzymał słowa, na trzeci 

deień ciało zamordowanego porucznika wydane 
zostało rodzinie. Zwłoki człowieka, którego zbro
dnicza ręka pozbawiła szczęścia i życia, ułożono

ślinnością. Niewyczerpana siła przyrody tryskając 
odżywczem źródłem, oddziaływała na ludzi, my
śli ich w świątecznym nastroju unosząc ku górze.

Bolesne wspomnienia przytłaczały jeszcze 
serce młodej narzeczonej, dusza jej wszelako od
czuwała dobroczynny wpływ natury, kojący ból 
i tęsknotę.

Przebywała często w cienistych alejach 
starego p a rk u ; wietrzyk poruszający wierzchoł
kami drzew, unosił smętne jej uczucia w jakąś 
dal niepojętą, nie wyzutą jednak z promyka 
nadziei.

Woń kwiatów, radosny świergot ptasząt 
echem młodości odbijał się w zgnębionej smut
kiem duszy dziewczyny.

Cicho i poważnie spełniała pani von Diers- 
sen obowiązki swoje, a Lucia, upojona rozkosz
nym snem tak długo, póki Franc von Oppert

gorącem współczuciem nielubianego dotychczas gjeh wakacyj korzystać mogą panowie sędziowie! 
przez nią leśnika, Zaczynają się piętnastego lipca, mówił prezes;

Hansen miał pierwszy sposobność przeko- j na caje dwa miesiące schowa on ak ta do szafV 
nania się o niespodziewanej zmianie, zaszłe j, j powędruje w świat daleki. Wśród gór nie 
pod tym względem w usposobieniu ukochanej przyjdzie go niepokoić woźny; szum morza nie 
pieszczotki. I j będzie mu przypominał przekroczeń i nędzy

W  początkach lipca rządca po raz ostatni j ludzkiej. Rozkoszne chwile wydadzą mu się zbyt
przed rozpoczęciem feryj sądowych wezwany zo
sta ł do sędziego śledczego.

krótkie. Tych nieszczęśliwych, których za sobą 
zostawi, strzegą rygle i zakratowane o k n a ; ka-t /  o -* * j o*“ ” ”  ■**

W rócił z Kiel późnym wieczorem; ponie-j rżącej ręki sprawiedliwości ujść nie będą mogli, 
waż noc zapadła i roboty gospodarskie dawno | A jeśli są n iew inn i.. do p io ru n a! jeśli oni nie- 
już ukończone były, zasiadł na ławeczce przed Winni 1... Wymiar sprawiedliwości razem z rze- 
domem, a  po doznanych na śledztwie w raże -, czarni tych panów zapakowywany bywa do ku- 
niach nie wesołe myśli snuły mu się po głowie, j f ra) pozostali wyczekiwać muszą na powrót sę- 
Smętną zadumę jego przerwała Lucia, k tóra j dziów i pakunków — dowodził Hansen ze wzra- 
w białej, lekkiej sukience, wśród cieni nocnych j stającą goryczą. — Rozbójnicy, złodzieje, ci urą 
dążyła do Hansena, dla uściśnięcia starem u gają  bezkarnie sądom ludzkim, zamiast ulegać

surowości prawa. No, nie gniewaj się, ptaszyno,
do snu wiecznego na cmentarzu Bornhóved. Nie
boszczyk pan Dierssen wzniósł tam dla siebie i w Deepenhagen, stąpała jakby po kwiata-
swoich skromny grobowiec, w nim spoczął Horst mi usł.mej drodze.
von Oppert, zamiast zostać szczęśliwym mie-j Wiosna w naturze i w młodej duszy ży-j — Za dwa tygodnie — rzekł Hansen, sp o -! oczy.
szkąńcem  okazałego dworu w Deepenhagen. I wym rumieńcem krasiła jej twarzyczkę, oczom glądając życzliwie na dziewczynkę — L u c ia1

Lato nie zważając, że wśród mirvady świa- nadając tak uroczy blask, że asesor pod ich cza-i i Jadwisia pofruną do Drezna, będą mogły oho-!
tełek zagasło jedno życie ludzkie, zawitało w | rem. lubo obowiązek powoływał go do Drezna, j dzić po górach. Pana Bogu z wysoka lepiej do

przyjacielowi ręki na dobranoc.

Czekało na nią zawsze krzesło w pogoto- ] że tak zrzędzę. Wszak zdołasz mnie zrozumieć? 
w iu ; „ptaszyna w jak zwykle usiadła, aby poga-1 Dziewczynka nic nie odpowiedziała, tylko 
wędzić chwilę. j  na mówiącego zwróciła duże swe pytające

(C. d. 11.;

świadczącego, że zatraca umiejętność śledzenia j pełni przepychu swego, gorącymi prornieńiumi z dnia na dzień odkładaj chwilę wyjazdu. Bez- • okien zaglądać. Używaj miłych rozrywek, kocha- 
zbrodni, że opuściło go dawne szczęście. Z ad a -i słońca budziło tysiączne objawy nowego życia, wiodne jeszcze uczucie miłości w czystej duszt nie. Pan asssoi' będzie miał również terye, jak- 
wał sobie pytanie, czy nie lepiej zaniechać b ez-j płodną, odmłodzoną ziemię obdarzało bujną t o- dziewczęcia wytwarzało zasób dobroci, darzącej kolwiek nie służy w sądownictwie. Z jak dłu

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  cl. id  w j » n .

P iern ik i p o  różnych  
c e n a rk . H erbatniki d o s k o n a l e ,  sporzą- 
daone pod .ag  najlepszych  przep isów , p u d e ł
ko (70 aztnk) i k . 20 h. Owoce kandyzo
w ane pudełko i l i a .  K ie łk u j p ol
sk ie  n a  mrowo do jedzen ia  klg. 2 korony. 
P olędw ica 1 szynku w estfa lska  w pę
cherzu  klg. 3 k . 90 h P ółgąsk l ( ja k  po- 
■aorakle) kle. 3 k. 90 h. — po leca  Dwór 

Łapszyn, B rzeiany

Wałeczki i kit franenzką. La-i
k ier  bursztynow y. Wosk i  aiezotkt do| 
froterow ania. Wyborne m ydełka orni 
w u e lk le  artyk u ły  domowo • gospodar 

e z e  poleca najtaniej
W. CZOPP nast. L. CZOPP, 

L w ów , ul. Żółkiew aka L 2 
siz

MaiinwupSal domowr z długoletnią
*1 u U u ł j l d t J I  praktyką, posiadający 
bardao dobre świadectwa, poainknje miej
sca od 1 lntego. Łaskawe oferty sub M K. 
biuro ogłoszeń Plohna — Lwów. u

V z w f t W W W  • n*j“°»ezych ayate ś  J  m  l i  y  mów. — L atarnie  
acetylenowe ręczne i do powozów. P rzy
bory do laennierki, poleca w największym 
wyborze W. Ł ukaslew lez, uL
m leka 26.

Akade-
» 7 j

Miód pszczelny wy, tegoroczny)]
patoką, kuracyjno-deserowy, bez ładnych 
dotniaaaek, wyiyła vr blasMakach po 5 kg. 
s  paaiak własnych, jui z op ła ta  poezty 
18  7 koron (p o  powołania się ne to ogło- 
tzonia). Zarząd Dóbr siem skieh  i  pasiek|

Z y g m u n t a  L i t y ń s k i e g o
w Biem lkoweaek, p e e sts  Siem lkowee.

W]|dawnict«Q Księgarni Wiej 
Beiwdi Połonieckiego te Me,

a l. Akadem icka 2/m.

m£egen9y 
Chrystusowe

(Prozą) 892

S e l m y  L a g e r l A f ,

tłamaczyła z oryginała Wanda Y łod n lr  ka.
Wydanie ozdobne.

Ces a k .  S*—, w oprawie kartonowanej 
k .  8 * 9 # , w oprawie płóciennej k .  4*—.

Odpowiedni na podarek
dla dzieci i  dorosłych.

Wyroby galanteryjne z drzewa, 
jakoteż meble stylowe i fanta
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materaoe włosienne i sprężyno

we, a także rolety do okien 
poleea nąj taniej we Lwowie 
zakład tapicersko-dekoracyjny 

ile

Toczyskiego,
u l .  P a ń s k a  1 .  U . 798

Dla pań 11 a
gwiazdkę 

wykwintne upomjńnki
p o leca

„ C l e n “
Lwówek fab ryk a- chem iczna

Kasetki zawierające uaydła i perfumy
P n u f l i m u  niezrównane o zapachu:
I D l  l U l l i y  fiołek, haliotrop, lewkonia, 

Yang-Yang, konwalia i inne.

Woda kolońska “

R eprezentacja 888 
Asekuracji u rzęd n ik ó w  i kon- 

8oroyów  
„ J B e a m t e n  V e r e i n n “ ,  
we Lwowie, u l: Koperuika 7, 
udziela objaśnień w sp raw ach  
asekuracyjnych wszelkich kom- 

binacyj i załatwia

dla PT. urzędników, profeso
rów i oficerów w ogólności za 

kondyktem i bez kondyktu.

Z
jliczący la t 28, io n a ty , b ezd z ie tn y , m aj^cyj 
ukoficzeną szko łę  ro ln iczą  D ublr.ńzka z o d  1 
'znaczen iem , ku rs m leczarsk i, kurs up raw y , 
ro ś lin  w łó k n isty ch , k u rs  b u c b a lto ry i po 
dw ójnej p aństw ow ej, b y ły  p r a k ty k  w g o  ( 
sp o d a rs tw ach  in teazyw m e p ro w a d z o n y c h ' 
w zach o d n ie j G alicyi, pozosta jący  obecn ie  
n a  p osadzie  w e w schodniej G alicy i, m ogący 
z to iy ć  k aucyę, p osznkn je  p osady  adm ini
s tra to ra  w iększych  d ó b r z ie m sk ic h  lu b  za
rządcy  w G alicyi, w ew entualnym  ra z ie  il 
i w K ró le s tw ie  P o lsk id m . P u  a  lt; objąć; 
może o d  r s ty c z n ia  ln b  m arca  1905. Zglo- 
szenia p o d  „ R z ą d e x “ p rzy jm u je  s je n cy s  
o g łoszeń  Sokołow skiego , L w ó w , p a sa t H ans- 

m ana. 905:

Z 8.000 korzystni© zakupionych dywanów jest do nabycia 
j e u c i e  4.000 szlak .

O zdoba każdego poko ju .

» •  Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanio 8.000 
^  dywanów ściennych i  11.000 dywanów przed łóżka.

» Dywan ścienny dwóch stronach je-
^  dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki, 200 

emt. d lag l, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabę- 
*pd dzie, jelenie, kwiaty etc.

£  po zł. 2'50 za zaliczką.
v©  m y *  Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkania, 

gdyż dywany te są grube i nie przypuszczają wilgoci.

Piękne dywaniki przed łóżka
©  l e *  tylko po 70 eł. za sztukę.

w  Pierwszy morawski dom wysyłający towary

£ Julius ftoitasch, Gdding,
K r .  3 9  ( M e r a w a ) .  907

Setki podziękowań i obstalnnków otrzymuję. Jeśli się nie na
daje, przyjmuje się napowrót bez trudności i zwraca pieniądze.

w  P a s a ż u  

H e r m a n ó w *C o l o s s e u m
P R O  Gr R A M:  od 16. do 31. grudnia:

Smceli L ew ies, p raw dziw i k a p itan o w ie  w ojny  b o ersko -aog ie lsk ie j. — T ru p a  
Reicbmair, je d e n  dzień w A lp ach . — M aks W ald an , k ró l im ita to r  dam . — 
Miecz D o m o k le ss , w eso ła  je d n o a k tó w k a . —  T ru p a  C o n stan co , ak ro b ac i sa lo - 

D id a r  I I .  basista . — E m ericb  i C esaro, a k t na  d rab in ie . — C laire  
S chenk , m ięd zy n aro d o w a snb re tk a . —  B to sk o p  d e s t a 

nowi.

C od zien n ie  o  go*?z. 8 wieczór przedstawienie.

W niedziele i święta 2 przedstawienia o 4 pop, i o 8 wiocz.

$anque jiypołhecaire et de 
prdts franco-Anglaise

2 0 - 2 2 ,  K i c h e r .  P g i r i S

Udzielamy szybko i punktua ln i>:

Amortyzn>&y£» pcżyoz?
na 4 % na pierwsze i drugie miejsre az do */4 
wartości szacunkowej na prseriąg czasu od tai Id do 75 .

Osobiste pożyczki
na  4 ' i 5% księżom, oficerom państwowym  i pry
w atnym  urzędnikom, kupcom  i  przemysłowcom za i j 
bez poręki na czas od la! / do Ih I

K o n w e r s y ^  długów banko&yuh

tnnkow Finansowym© i zam iany
Wody kwiatowe.

Mydło Zabłockiego:
poałem kewe sekret młodości i piękności, 

ta tm n s k le  i  elano we.
Myżło fiołkowo l a ś t n  Danenn

I kor. to  hal. aa satakę.
H y iło  „Bnpreme* wyśmienite 30 bal. za 

sstukę.
N n jw lę k u a  w  k r a ju

Fabryka mydeł toaletowych l{ 
perfum. isó

Wydawea i adpewiidzialsy redaktor P l a t o n  E o s t o c k i .

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w  języku francuskim , angielskim  
niemieckim, włoskim, rosyjskim  i hiszpańskim. 
Informacye bezpłatnie ! 835

Ditmar,
c.. k. nadw orny dostaw ca 878

L a m p y  i  p a j ą k i  n a f t o w e ,  g a z o w e  i  
e l e k t r y c z n e ,  oraz w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  
tychże.

P I e « e  
1 k u e h if t ie  
n n f lo w e *

S k ła d  tylko niezapalnej
nafty krajowej.

w Krakowie
wypłaca swym członkom, począwszy od 2 stycznia 
J905 roku, o d  u d z i a ł ó w  wpłaconych przed 

d. 1 października 1904 roku :

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1904 w Kasie 
Towarzystwa w Krakowie i w Filii we Lwowie, za 

okazaniem książeczki udziałowej.

Kraków w grudniu 1904.

(Przedruku nie opłacamy)

n arassK w  S T sn ia m fti

Ruch pociągów kolejowych
•b o w lą a o ją e j  m d o łe m  3 0 . llp ea  1304  r ę k o .

(Cz m  środkowo - eu ropejsk i).
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J>e la w o w a  z
(na dw orzee głów n y)

Ickan, (.lass, B nkiresstn , K onstantynopola), Żydamowa /Delaty- 
na (od l/10do 30|4), Zalessezyk, Nowosi#lioy, BerHometbo, 
Czudina. Serethn, Radowiee, Dorny W atry  i S iM aw y 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, Carlah a ln , 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaałą, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arizaw y, W iodniń, Karlabadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopaner0 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, iOhyrcwa 

lekan, Czortkowa, Kałneza, Delatyna przei Kołoro^j/ę (od 11/6 do 
30/9 w niedziel® i św ięta) Kęiułuilz& fbd l/B do 30/9 wł.) 
Brodiny, PctDy, Suczawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Bephomethu 

Rawy ruekięj, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Beszta), Chyrewa, Borysławia, Kałasaa 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
K rakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

, Pragi), Zakopanego przez Kreftów, Wieliczki, Stróż, Orlo- 
. /  wa, MezS Laoorez (PesztcJ 

Sfryja. Borysławia 
llzesiow a, Jarosławia, Lubaczowa 
/Kołomyi, Żydaczowa, Potntor, Koróemezó 

/  Ł*wooznego, K ałusza, Chyrowa, Borysławia, Kociiawiny 
I Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. 

sączą, Jasła  Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniesa, Sanoka, 
Chyrowa

lekan, Czortkowa. K ałusza, Zaleszczyk, Koornania, Nowosielioy 
przez Zacznę, Wyźnicy, Serethn, Suczawy, Radowiee 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Husia- 
tyna, Kopyczynieu, Kołowy 

T uckli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobyosa, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Or/.ymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Hueiatyna, Iw inia pust., Pkały, Kopyozynieo 
Krakowa. (Berlina, W rocławia, W iednia, <srG badu, Pragi), 

Oswięeima, Suchy, Kocmyrzowa, W ielicłk i, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

lekan, żydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny

Krakowa; (Berlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/6 doi 15|9), N . Sąeaa, Or-

■ - i r  ' —  '  ‘ T -

PO CfĄ ft 
p o sp .jo to b .
odehod. o g.im a

2-51

8-25

1-55 

345

2-55

łowa (od 1/7 do 16/9)) Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa f

Tokan (Bukaresz.tu)jPotutor, ^ydaozowa (od/1/5 do 30/9) Csortkowa, 
H w iatyna, kórozmezó, Nowosieliey Dorny W atry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia , Warszawy), Pragi, 
K arlsbadu, Uświęcima, W ieiioski, Lubaczowa, Tarnobrze
gu, Iwonicza, R ym an ow a, Sanoka, Chyrowa 

Sim o ora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Pociwołuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyciyniee, Zalesz

czyk, Skały, Iw ania pustego, H ueiatyna 
fcawocscógo. (Tssr-tuJj Obyrowa, K ał-^sh1 Borysławia, Kochawiny

4-10

Z e  L w o w a  d e
(s d w araa  g łów nego)

Krakowa, (W iednia, W fooławia, B erlina, Warszawy, Pragi, 
Karlshadn), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, żate j/aS ego  
przez Rzeszów, Orłowa, NoJtego ŚąćaS 

Ickan, (Jase, Bnka’.a<>2ta , Konstancy), KordsmosS (od 1/5 do 30/9), 
Słob. ruag.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor
ny Watry, Koornania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i. Karlsbadu) 
Chyrowa, Peestu, Sambora, 8anoka, Mes® Laboroza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, M itlea, Oiłew*. Wie
liczki, Oświęcim* «

lekan, (Jase, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor; Korós- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dema 
W atry (od 1|7 do 31/8), S .ezawy 

Podwołooiysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyciyniee, Hueiatyna, 
Czortkowa

Ławoeinego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, KarHnadu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrsesis Za
kopanego (▼. K raków  od 25/8 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sao .a Or
łowa (od 1/7 do 15J9), Oświęcim*

Lawoesnego, Chyrowa, Borysławia, K ałussi. Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potntor
Cserniowiec, Dolatyna, Zaleszczyk, Nowoeie.icj 
Bełaoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy raskiej
Podwołoozysk, (Kijowa, Odesey), Brodow, Kopyozyuieę, Czort

kowa, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa 
lekan (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortke- 

wa Zaleszczyk, W yinioy, Kórósmezó, Kocmama, Dorny 
Wa’try , Snozawy, Nowosielioy 

Krakowa (Wiednia, W rocławia, B erlina, Prikgi. Karlsbadu), J a 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaezo »
Oświęcim a

Tuohli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł • 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, k a łm za  

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kełomyi, Żydaczowa

Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy,
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu)- Ń. Sącza,
Orłowa, Oświęoima ,, , IJM

Zęłwocznego. (Pesatii), Chyrowa, Borysławia Kalus.
7'0r J  Kawy ruskiej, Sokala

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagńtz*
Iokan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyua, Wyżnloy, Nowosielioy, 

Berhoniothu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny W atry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa. Rymano

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 84/3 i od 1(1/9 do 30/4), Jasia 

Podwołoczyek, Brodów, Kopyczyusec, Iwania pustego Potator, 
Bkały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało .  ,

Stryja
Rawy ruskiej, L ubaezew a (każdej n ied z ie li)

6-30

6-45
6-50

8-3H

9-30
MW

10-851
10-451
10-5ffl

1-051

N a dw orzeo  „Podaam ese" 
Tarnopola, Borek wielkich, G symałowa

2 16

l(K):ą

P o d w o ło c z y e k , (O dessy , K ijo w a), B roilów
i odw oloczyek , (O desey , K ijo w a ) ,  B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H usjs.- 

tyna, K o p y c z y n ie e . C zortkow a '
Todwołcezjek, (Odeesy, Kijowa), Kapyozyniee, Zaleszczyk, Potu

tor, Iw ania pnstego, Skały, H:\8iatyna, Brodów, Griym ał.
i uuwołoezyHk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz

czyk, Potu tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Z d w o rc a  „Podzam cze-
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Uusia- 

tyna, Czortkowa 
Taraopcla, Potutor
Podwołouzysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaloez- 

ezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołooiysk, ( K ijo w a ,  Odessy), Brodów 
Fodwołoezysk, g rodów , Kopyezynioe, lw auu

"al-.-s;Potutor, Husiatyna, Zal
pustego. Skały, 

zciyk, Grzymałowa

Uwaga: Pora n o cn a /oanaczona jest ram i.<1 -ni. — C«as środkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od ezasa lu/owskiego. — Zwykło bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy up. uaoywaó można w biurza miejskiem c. k. kolei pań

stwowych, paauż Hd.uamana 1. 9, przez cały dzień.

% drukarni i litografii Pillera i Spółki.


